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r F N Y  O Q 7 P S I *  Za w ie rsz  m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s te a i
* W v i a _ v y O / - « i —1 1 .  ą q  gr _ w  tek śc ie ,  z a  t e k s t e m  i n a d e 

s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz e n ia  w yraz  po 10 gr. N a j t a ń s z e  o g ło szen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g r a n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  s k o ś 
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p ro c .  d r o ż s z e .  — — —

W krzywem zwiedciadle prasy
Za miasto, pod słup, na wzgórek.

W ty g o d n ik u  war szaw ski m „M erku-  
rjusz P o l sk i” cz y ta l i śm y  c ha rak t e ry s ty -  
cznyfartykuł p r z e d i m i e n i n o w y .  B e z s p r z e 
cznie u j ęc ie  zdrowe,  a le  w ą tp ić  na leży ,  
czy trafił  d o  p r z e k o n a n i a  dz ia ła cz om  
imienino wym.

O t o  o m ó w i e n i e :
„ W e  w sz ys t k ic h  z a k ą t k a c h  R z e c z y 

pospol i tej— m ó w i t’a u t o r  a r ty k u łu ,  ruszą  
uroczys te  p o c h o d y ,  za t łoczą się sa l e  
akademi j ,  a im k to  m n i e j  p ra cu j e  dla 
Pana Marsza łka  w dz ie ń  po ws zedni ,  te rn 
bardziej będz i e  ś w i ę t o w a ł  Im ie n in y .

Autor  a r ty k u łu  z apy tu je  w da ls z y m  
ciągu:

— C z e m u  Marsza łek  n a  k a ż d e  imi en i 
ny w y je żdż a  z B e l w e d e r u ?

Czy d l a t e g o ,  ż e b y  sobie  n ie  p suć  
wspomnień  sp rz ed  la t  d w u d z i e s t u ,  d z ie 
wię tnastu i o s i e m n a s t u ?  Czy m o ż e  d l a 
tego, że zby t  wie lu  z p o m i ę d z y  ś w i ę 
tujących pr zychodzi  n a  imi en iny ,  nie 
dla Ma rsza łka ,  a le  d la  s ieb ie?

— Z n a m  tych  i m i e n in o w y c h  legjo- 
nistów— powie dz ia ł  raz pe w ie n  p r a w 
dziwy p i ł s u d czy k — nie  w id u ję  ich na  
cmentarzu ,  g d y  c h o w a m y  kol egę ,  a le  
zawsze są na  a k a d e m j i ,  gdz ie  się roz 
daje ordery .

Otóż to: m i e j m y  o d w a g ę  p o w i e 
dzieć, że p o c h o d y ,  d e l e g a c j e  do  B e l 
wederu,  a k a d e m j e ,  m o w y  i t o - a s t y —  
to wszystko s ię robi n ie  dla Marsza łka ,  
ale dla s iebie .  W tej  r o b o c i e — widać  
iudzi, r o b o ty  nie widać ,  A p o w in n o  być  
naodwrót ,  p o w in ie n  zos tać  z n a k  roboty ,
0 ludzi m ni e j s za . . . ”

1 dalej :
,,Je s z c z e  jes t  ki lka dni  czasu.  J e s z 

cze m o ż n a  z m ie n ić  p r o g ra m .  Tak  
w Warszawie,  j ak  i w Kałuszynie .  Zdjąć  
rękawiczki,  pan o w ie .  O d s ta w ić  s z t a n 
dar. Wziąć s z pa de lk i ,  o sk a rd y ,  t aczki .
1 jazda,  n ie  d o  w o j e w ó d z t w a  z b i l ec i 
kiem, a le  za  mia s to ,  pod  s łup ,  na  w z g ó 
rek. Zrobić  k i l o m e t r  szosy  dla P a n a  
Marszałka.  P o s ta w ić  m o s t  w ł a s n e m i  
rękami. Z asadz ić  d r z e w k a  o w o c o w e  
przy drodze .  P a n o w i e  S t a r o s t o w i e  w e 
zmą notes iki  d o  ręki  i b ę d ą  zap isywać:  
kto rąk nie ża łuje ,  a k to się t y lko  mi-  
jja, kto się n a p r a w d ę  poci ,  a kto łazi- 
kuje, k to jes t  n a  tych Im ie n in ach ,  a 
kto poszedł  na  t a m t e ,  p o s ł u c h a ć  jak  
grają, p o k l a s k a ć  ty m ,  co  d e k l a m u j ą ,  
Pokazać się na  o rde r .

A p o t e m  m o ż n a  po s ta wi ć  tabl icę:  
»Ten m o s t  w y b u d o w a ł a  19 m a r c a  1935 
roku ludnoś ć  m i a s t a  w hołdz ie  P a n u  
Marszałkowi”.

To b ę d z ie  r o b o t a  na  znak .  Nie so- 
ble, ale M a r s z a łk o w i” .

P o w i e d z m y  tak  od  s iebie,  p ros to ,  
a szczerze: Mądrze  mówi .

Na przysz ły rok w a r t o  t e n  a r ty k u ł  
wydru ko w ać  po w tó rn ie .

Kto wie,  może. . .

Obywatelstwo honorowe 
Krzemieńca dla Marszałka 

Piłsudskiego.
WARSZAWA W n ied z ie lę  p rzybyła  

0 Belw ederu  d e legac ja  rad y  m ias ta  
*z®n>ieńca, ce lem  w ręczen ia  M arszałko  

Wi P iłsudsk iem u dyplom u obyw ate ls tw a  
onorowego m. K rzem ień ca .

Artystycznie w ykonany  dyplom  za- 
rera wyrazy g łębok ie j czci i i w dzięcz  
0sci obywateli m. K rzem ieńca  za w skrze  

j^®nie Liceum  K rzem ien ieck iego  przez 
arszałka P i łsudsk iego , naów czas  Na- 

c*®lnika Państw a .

Wczorajsze uroczystości 
ku czci Marszałka PIŁSUDSKIEGO w stolicy.

WARSZAWA. —  Wczora j  od w c z e 
snego ranka zaczę ły  przybywać do W ar 
szawy l iczne grupy gości  ze wszys tk ic h  
s t ron  kraju ,  by wziąć udz iał  w uroczy
s tym  o b c h o d z ie  Imienin Marszałka  P i ł 
sudskiego.

Bardzo  l icznie przybyły d o  W ars za 
wy sz ta fe ty rezerwistów, s t r ze leck ie  i 
przysposobienia  wojskowego.  Między i n 
nymi  sz ta fe ta  Związku  Rezerwistów przy 
była p ieszo  z Włoc ławka,  m asz e ru ją c  
w os t r em  te m p ie  cz te ry  doby,  by z d ą 
żyć na dz i eń  Imienin  do Warszawy.

O godz. 18-ej na ws pania le  u d e k o 
rowanych  p lac ach  Warszawy zebra ły  s ’ę 
pod l a s e m  s z ta nda rów  organizac je  s p o 
łeczne  i zawodowe, by s t a m t ą d  wyru
szyć na mie jsce  głównej  zbiórki  na  pla 
cu  P i ł sudskiego.

O godz.  18.40 przed  g m a c h e m  Ko
mendy Miasta ustawi ły  się oddz ia ły w o j 
sk ow e  z ork ie s t r ami .  Pod  n ie b io sa  u d e 
rzyły po tężne  akordy Hymnu N a r o d o w e 
go, a po tem bojową pieśń legjonów 
„Pierwsza  B r y g a d a ” przy dźwiękach któ 
rej,  po p rzed zany  caps t rz yk ie m  ork ies t r ,  
rozwiną ł  s ię wąż ogromn ego pochodu,  
dążący do Belwederu ,

W hoł dz ie  Marsza łkowi  P i ł su dsk ie m u  
n ies iono przepiękną ,  opr aw ną  w safian 
ks ięgę ,  s ta nowiącą  owoc  pracy 58-miu  
wybi tnych poe tów,  pisarzy,  h is toryków i 
malarzy.

Olb rzym i  ten  po chó d z a t r zy m a ł  się 
p rz ed  Belw ederem.  Delegacja,  z łożona  
z przeds tawic ie l i  władz  państwowych,  
sa m o rz ąd o w y ch  i Ko mi te tu  Pro pagandy  
Czynu wesz ła  do ś rodka ,  - gdz ie  na ręce  
a d ju ta n t ów  P a n a  Marsza łka  z łożono p a 
m ią tk ową księgę . I znowu przy d źw ię 
ka ch  „Pierwsze j  Br yg ady ” odpłynął  
sprzed  Be lwe de ru  pochód  w s t ronę  p l a 
cu Unji Lubelskiej ,  ws pania le  u d e k o r o 
wanego i placu Zbawiciela,  gdzie n a s t ą 
piło rozw ią zani e  pochodu.

Dziś od  r a n a  pa łac  Belwederski  j est  
s z e ro k o  o twar ty  dla wszystkich,  którzy 
w tym, tak  uroczys tym dniu,  p r agn ą  zło 
żyć  D os to jn em u Solen izan towi  życzenia.  
O d  godz. 9-ej r ano  zaczęły  przybywać 
sz ta fe ty,  n iosąc  h o ł d  ze wszys tkich  
dz ielnic  Polski  dla Marszałka .

Delegac je  przybywały w n a s t ę p u j ą 
cym porządku:  O d  9  do 10.30 — o r g a 
n izac je  o cha rak te rz e  wojskowym,  od  
10.30 do  11.15 —  wojsko,  11.15— 11.30

Zakłady przemysłowe S ,  R a jc h m a n  i N .R o Z B d C W ig
SPÓŁ KA KOMA NDYTO WA 

Częstochowa, Tartakowa 15-29, tel. 24-20
polecają: POSADZKĘ DĘBOWĄ na podłogi w wyborowym gatunku

po cenach bardzo przystępnych.
D o s t a w a  w sze lk ie go  dr zew a  b u d o w l a n e g o  i s to la rsk ie go .

Senat uchwalił 10 ustaw.
WARSZAWA. Wczora j  p rzed  po łu d 

n i e m  odbyło  s ię  pos iedzenie  Se na tu .
Na wstę p ie  ob ra d  ś l ubow an ie  s e n a 

torsk ie  z łożył  sen.  S tan is ław Osiecki ,  
który wszedł  do Izby na  mie j sce  śp. 
sen.  L imanowskiego.

P o  ś lubowaniu  m a r s z a ł e k  Raczkie-  
wicz wygłosi ł  krótkie przemówienie ,  po
ś wi ęcone  pamięc i  zmar łeg o  w ub. ty
godniu sen. Aleksandra  Dębskiego.

Nas tępnie  S e n a t  uchwal i ł  bez dysku
sji 10 pro jek tów us taw odaw czych ,  o s t a t 
nio n a d e s ła n y c h  z Se jm u .

Były to n as tęp u jące  pro jekty:  us tawa 
o m ają tk ach ,  pozos ta łych  po byłych 
z ie m s tw ach  na te r en i e  byłego  zabo ru  
rosyjskiego;  o b i le tach  skarbowych;  o

o d se tk ach  od  zaległości  poda tk ow ych’ 
nowela  do  us tawy o poda tku  d o c h c d o  
wym; nowela  do  ustawy o p ła ta c h  s t e m 
plowych;  nowela  do  us tawy o o rg a n iz a 
cji  giełd;  u s ta wa o poda tku  c d  kwasu 
węglowego i cuk ru  skrobiowego;  o p r z e 
wozie  osób  kolejami  użytku  prywatnego 
i nowela  do rozporządzen ia  Pr e z y d e n ta  
Rzeczypospol i te j  o roz bu do w ie  mi as ta  i 
por tu  Gdyni.

izba uchwal i ła  j e szc ze  rezo luc ję ,  
wzywającą  R ząd  d o  przed łoż en ia  p r o 
jek tu  ustawy o przekazan ie  s a m o r z ą d o 
wi te ry to r j a l nem u mają tków,  pozosta  
łych  po byłych  szkołach  cerk iewno pa- 
re f ja lnych  na  t e r en i e  byłego zabo ru  r o 
syjskiego.

Po decyzji Rządu Rzeszy.
BERLIN. R e ic h sw e h ra  w c iągu  n a 

s t ę p n e g o  ty g o d n ia  ogłosi  r o z p o r z ą d z e 
nie w y k o n a w c z e  u s ta w y  w o js kow ej .  
O b i e g a  pog łoska ,  źe już  na  1 k w ie tn i a  
po w o ła n y  z o s ta n ie  ro czn ik  1914. Czas 
s łużby  w o js k o w e  m a  t rwać  j e d e n  rok.  
S t a r sze  roczniki  p o w o ł a n e  m a j ą  być 
na  ćwiczen ia .

RZYM. W związku  z os t a tn ią ,  d e c y 
zją rządu n i e m i e c k i e g o  p o d s e k r e t a r z  
s t a n u  M. S. Z. Suvich  odbył  ko le jn o  
r o z m o w y  z a m b a s a d o r e m  Wielk ie j  Bry- 
tanj i  sir Erie D r u m m o n d e m  i a m b a s a 
d o r e m  Francj i  d e  C h a m b r u n ' e m .

BERLIN. W tu t e j s zyc h  kołach  z a 
p e w nia ją ,  że oddz i a ły  s z tu r m o w e ,  na  
r o d o w o  soc jal i s tyczny  związek  k o m b a 
t a n tó w  (S t a h l h e l m )  oraz  k a d r y  S łużby  
P r a c y  nie z o s t a n ą  w c i ą g n i ę t e  d o  p o w 
s z e c h n e j  s łużby  wo jsk ow ej ,  lecz z a c h o 
wają  d o t y c h c z a s o w ą  fo rm ę .

LONDYN.  Przez cały dz i eń  wczo  
ra j szy  rząd ang ie l sk i  o b r a d o w a ł  n a d  
sy tua c ją ,  s p o w o d o w a n ą  k r o k i e m  N i e 
mie c .  S ta now is ko ,  z a j m o w a n e  w o b e c 
ne j  chwili  p rzez  k o ł a  rz ąd ow e ,  z da je  się 
s p r o w a d z a ć  do  te g o ,  że  W. B r y ta n ja  
m u s i  pod ją ć  n a t y c h m i a s t o w e  kroki  i 
z wł a sn e j  inicjatywy.

Aczkolwiek  d o t y c h c z a s  n i e m a  o f i 
c ja ln e g o  k o m e n t a r z a  angi e l sk iego ,  d e 
k la r ac ja  lo nd y ń sk a  z dn.  3-go  lu t e g o ,  
w k tóre j  Angl ja  i Fran c ja  k a t eg o ry czn ie  
w y pow ie dz ia ły  się przeciw j e d n o s t r o n 
ne j  akcji  N ie m ie c ,  n ie  p oz os ta w ia  ż a d 
ny ch  wątp l iw ośc i  co d o  s t anow iska ,  
jakie z a j m ą  t e  d w a  m o c a r s tw a .

Rząd  f rancu ski  p rzes ła ł  już wczora j  
rządowi  b ry ty js k ie m u  n o tę  w tej spr awie .

W o b e c  now ej  sy tua c j i  wizyta  sir 
J o h n a  S i m o n a  w Ber l in ie  m o ż e  nie- 
do jść  d o  skutku .

—  genera l ic ja ,  a późnie j:  Rząd,  S e jm  i 
Se na t ,  korpus dyplomatyczny,  p r z e d s t a 
w ic ie le  duch ow ień s twa,  wyższych ucze l 
ni i świa ta  naukow ego,  d e le gac j e  szkół  
i młodzieży ,  wyżsi u rzędnicy państwowi  
i w reszc ie  w ła d z e  s a m o rz ą d o w e  oraz  
organizacje  cywi lne i grupy  przybyłe  z 
prowinc ji .

WARSZAWA. —  Nielada s ens ac ja  w 
dniu  Imienin Ma rsz a łka  b ęd z ie  s t a r t  ba 
łonu „L ejonow o” z pl. P i ł sudskiego.  
S t a r t  nas tąp i  o godz.  13-ej tuż  no u r o 
czystej  zmian ie  warty głównej .

Dzień  o b c h o d u  zakończy  galówe 
p rz eds ta w ie n ie  w Operze .

Marszałek Piłsudski w Wilnie.
WARSZAWA. Marsza łek  P i ł sudski  

w y jec ha ł  w nocy do  Wilna wraz z na j 
bliższą rodz iną.

P. Marsza łka  żegnal i  na d w o r c u  m i 
n i s t e r  spraw w ewnę t r znych  M. Z yndram  
Kościałkowski ,  min is te r  komunikacj i ,  inż. 
M. Butkiewicz ,  w icem in i s t e r  sp ra w  woj 
skowych gen.  F .  S ławoj -Składkowski ,  
płk.  Engl isch,  płk. S t rze lecki  i płk.  S o 
kołowski .

WILNO. Wczora j  o godz .  8 rano  
Marsza łek  P i ł sudski  z ma łżo nką  i córka 
mi  przybył  do Wilna.  P o  powi tan iu  na 
n a  dw orc u  p. Marsza łek  ud a ł  s ię  do  P a  
ła cu  R eprezen tacyjn ego ,  gdzie z a m i e s z 
kał.  P. m ar sz a łk o w a  z córkami  o d je 
cha ła  do Pikiel iszek.

Marszałek Piłsudski obywate
lem honorowym Lwowa.

L W Ó W . Wczora j  o d b y ło  się u r o 
czys te  p o s i e d z e n i e  r ady  mi e j sk i e j  m. 
L w o w a ,  na  k t ó r e m  przez  a k l a m a c j ę  u- 
c h w a l o n o  n e d a ć  P i e rw sz e m u  M arsza ł 
kowi  Polski  Jó z e f o w i  P i ł s u d s k i e m u  o- 
b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e  Kró le w sk ie go  
S t o ł e c z n e g o  Mias ta  Lwowa.  Z e b ra n i  
wznieś l i  ok rzyk  na  cześć Marsza łka  Pił
s u d s k ie g o .

M o m e n t  n a d a n i a  o b y w a t e l s t w a  h o 
n o r o w e g o  o z n a jm i ł y  m i a s t u  t rzy s t r z a 
ły z mło dz ie ży ,  u s t a w i o n y c h  na  r a t u 
szu.

„Jungdeutsche Partei“ zbiera 
otiary na hydroplan im. Marsz. 

Piłsudskiego.
GRUDZIĄDZ. Do m a g i s t r a t u  m. 

G ru d z ią d z a  wpł y n ę ło  of ic ja lne  p i s m o  
ta m te j sz e j  o rga nizac j i  m ł o d o n i e m i e c -  
kiej  J u n g d e u t s c h e  Pa r t e i  ozna jm ia j ą c e ,  
że  p o s t a n o w i ł a  o n a  w e z w a ć  wszys tk ich  
c z ło nk ów  do  s k ł a d a n i a  of iar  na  u f u n 
d o w a n i e  h y d r o p l a n u  im.  Marsza łka  P ił 
s u d s k ie g o ,  a to  w u z n a n i u  w ażn o śc i  
d la  Polski  p o s ia d a n ia  d o s t ę p u  do  m o 
rza  i k o n ie c z n o ś c i  j ego  obr o n y .

Rokowania włosko - abisyńskie 
bez rezultatu.

GENEWA. Do sekr e ta r ja tu  Ligi N a 
r o d ó w  wpłynę ła  wczora j  nota rządu  abi 
syńskiego,  który donos i,  że rokowan ia  z 
R zym em  nie doprowa dz i ły  do  p o ż ą d a 
nych wyników i prosi ,  aby Rada  Ligi 
z a j ę ła  s ię w jakna jkró tszym czas ie  tą 
sprawą.

TO K JO .  Na  pole cenie  rządu  japoń 
skiego a m b a s a d o r  japoński  w Rzymie in 
t ferwenjował  w obec  rządu  włosk iego  w 
związku  z konf l ik tem włosko-abisyńskim,  
zw raca jąc  uw agę  na  pol i tyczne  i go sp o 
d a r c z e  in te resy  Japonj i  w Abisynji,  o raz 
zaznacza jąc ,  że japońskie  koła gospodar  
c ze  wykazują  pewn e zde ne rw ow an ie  z 
po wo du  wys łania  wojsk włoskich.
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7 list kandydatów do sejmu 
gdańskiego.

GDANSK. W czoraj up łynął te rm in  
zg ła szan ia  l is t  kan d y d a tó w  do Volksta- 
gu. Z łożono  7 list, a m ianow icie:  nr. 1
—  narodow o soc ja l is tyczna , nr. 2 —  s o 
c ja lis tyczna, nr 3 — kom unis tyczna , nr. 4
—  cen trow a , nr. 5 — fron t  narodow y, 
nr. 6 — n iem ieccy  kom ba tanc i  wojny 
św ia tow ej o raz  nr. 7 — lis ta  polska.

Zarów no  b. p rezy d en t  s en a tu  dr. 
Z iehm , k tóry  w poprzedn im  Volkstagu 
był cz łonk iem  grupy n iem iecko-narodo-  
wej, jak i b. p rezy d en t  sen a tu  soc ja l i
stycznego  G ehl nie kandydują .

Zrezygnowali rów nież  z kandydatury  
na  liście N arodow ego F ron tu  prezyden t  
sena tu ,  dr. Rauschning, su p e r in te n d e n t  
Kalwait Oraz inni wybitni p rz e d s ta w i
c ie le  kośc io ła  ew angie lick iego  i św ia ta  
gospodarczego , k tórzy nie  solidaryzują  
s ię  z narodow ym i socja l is tam i.

Królowa Eiźbiefa Belgijska 
ciężko chora.

BRUKSELA. Królowa w dow a E lż b ie 
ta  Belgijska żona trag icznie  zm arłego  w 
ub. roku kró la  A lberta  poważnie zacho
row ała  Chora  zapada  s ta le  w s tan  pew 
nego  rodza ju  letargu, z k tó rego  od c z a 
su  do  cz a su  budzi s ię  na kilka minut, 
by po spożyciu  n iew ielk iego  posiłku 
nanow o  zasnąć . O s ta n  zdrowia k ró lo 
wej wdowy, l iczącej 59  lat, panu je  wiel 
kie zan iepoko jen ie .

Konsultacja trzech mocarstw.
LONDYN. R ząd  W. Brytanji o t r z y 

m a ł  n o tę  rządu  włoskiego, p recyzującą ,  
podobn ie  jak n o ta  f rancuska , włoski 
punk t w idzenia  na o s ta tn ie  zarządzen ia  
n iem ieck ie .  J a k  s ię  dow iadu je  agencja  
Reu tera ,  narady  z tem i dw om a rządam i 
oraz  rządam i innych państw  okażą się 
zapew ne  konieczne . N arady te  prowadzo 
ne będą  na d rodze  dyplom atycznej.

P o s tan o w ien ia ,  d o ty czące  wizyty lo r
da  E dena  w Moskwie i W arszaw ie nie 
uległy zm ianie .

[j KinoTEDEN*nSiiH
H Dziś i dni n a s tę p n y c h  „ S i  
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Krwawy dramat małżeński
Mąż zastrzelił żonę, z którą żył w  seperacji 

i popełnił sam obójstwo.
WARSZAWA. Krwawy d ra m a t  m a ł 

żeński ro zeg ra ł  s ię  wczora j w ieczo rem  
na  s tac j i  kolejowej w T arczynie  (pow. 
grójecki).

Z pociągu w arszaw skiego  w ysiad ła  
m ło d a  kob ie ta ,  jak się później okazało ,  
m ieszkanka  wsi Ruda, gm. Komornik, 
pow. grójecki, 29- le tn ia  Zofja C zerw iń
ska. W tej sam e j  chwili podszed ł  do 
niej jakiś m ężczyzna, oczekujący  n a d e j 
ścia pociągu.

C zerw ińska  s ta ra ła  s ię  uniknąć sp o t
kania, ale  m ężczyzna  zas tąp i ł  jej drogę.

W ywiązała się  m iędzy  n im i ożyw io
na rozm ow a.

W pewnej chw ili w ręku  m ężczyzny 
b łysną ł  rew olw er. Rozległ s ię  huk  s t r z a 
łów. C zerw ińska  ugodzona 5-m a kulami 
w k la tkę  piersiową, u p ad ła  z iem ię . M or
d e r c a  przyłożył n a s tęp n ie  b roń  d o  swej 
sk ron i  i s trze li ł .

W szelki ra tu n e k  okazał s ię  sp ó ź n io 
ny. M orderca  i jego ofiara n ie  żyli.

W szcsę to  b ezzw ło czn ie  ś ledztw o, 
k tó re  wykryło, że zabó jcą  m łode j  ko
biety  był jej mąż, W acław  Czerwiński, 
m ieszkan iec  R em bertow a. M ałżonkow ie 
od 8-iu la t  byli w separac ji  i spo tkan ie  
w T arczyn ie  m ia ło  G harakter p rzypad 
kowy.

Bandyta zastrzelił nieprzytomnap policjanta.
Kule dosięg ły  zabójcę na granicy polsko-niemieckiej.

HfĘPNO. Z więzien ia  w roc ław sk iego  
wypuszczony z o s ta ł  w tych  dn iach  po 
od s iedzen iu  kary znany bandy ta  i a w a n 
tu rn ik  22-letni Kozioł.

Po  wyjściu z w ięzienia  Kozioł ud a ł  
s ię  do m atki, zam ieszk a łe j  na granicy 
po lsko-n iem ieckie j i zażąd a ł  od niej p ie 
niędzy na hu lankę. Nie o trzym aw szy nic. 
Kozioł uzb ro i ł  s ię  w rew olw er i ud a ł  s ię  
do m ie jscow ego  sołtysa, od k tórego  te- 
ro re m  usiłow ał wym usić  p ien iądze .

So łtys  nie d a ł  s ię  nas traszyć , w obec  
czego Kozioł w rócił  do m atk i.  Tu je d 
nak za s ta ł  już polic janta , który zaa la r 
mowany p rzez  so łtysa  chc ia ł  a w a n tu r 
nika a resz tow ać .

Na widok polic jan ta  Kozioł strzelił , 
lecz  chybił.  I po lic jan t zd o ła ł  go roz 

broić.
W parę  sekund  później,  Kozioł k o 

rzysta jąc  z chwilowej n ieuwagi p o l ic ja n 
ta, rzuc ił  s ię  na  niego, uderzy ł  go b y 
k iem  w żo łądek  i powalił n iep rzy to m 
nego na z iem ię ,  p o tem  o d e b ra ł  m u  r e 
w olwer i zas trze l i ł  pos te runkow ego , a 
n a s tę p n ie  wskoczył na row er i szybko 
o d jech a ł  w s tro n ę  poskiej granicy.

Z aw iadom ione  te le fon iczn ie  przez 
s ta ro s tę  n iem ieck iego  w ładze  po lsk ie  
zam knę ły  gran icę .

Kozioł z o s ta ł  zastrze lony  w pościgu 
tuż na sam e j  granicy , tak  że  nogi z n a j 
dow ały  s ię  na polskiej s tron ie , a głowa 
na n iem ieck ie j .

II ki i c ó rk i— do  j e d 
n e g o  m ęż cz y z n y .

W ro lach  głównych: CLAUDETTE § 1  
COLBERT, WARREN WILLIAM

z ja w isk o  e k r a n u  Baby Jane jj
H N ad  p ro g ram :

N ow e a k tu a ln o śc i  FOXA 
^  i D od atek  d ź w ię k o w y  P.A.T. I I
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Olbrzymi pożar pod 
Nowogródkiem.

NO W O G R O D EK . O negdaj o godz. 
18 w ybuchł o lbrzym i pożar we wsi Wię- 
zow iec  gm. Z dz ięc io ł  pow. now ogródz
kiego. Spaliły  s ię  84 budunki oraz  linja 
te le fon iczna  na  p rzes trzen i  400 mtr. 
P o ża r  pow sta ł wskutek  złej konstrukcji  r 
kom ina w z a b u d o w an iach  Ja n a  H ubara .  
Ogień ugaszono  przy w spółudzia le  5 
straży pożarnych. S tra ty  m a te r ja ln e  o l 
brzym ie.

Krwawy bunt Sndjan.
Wymordowali całą ludność 
miasta i podpalili budynki.
MEKSYK. Ind jan ie ,  zam ieszkali  w 

m ie jscow ości C ancuc  w s tan ie  Chiapas, 
w liczbie około 500, wymordowali m iesz  
kańców  tej m ie jscow ośc i rasy  b ia łe j  i 
podpalil i  w szystk ie  budynki państw ow e.

Rząd  w ysła ł  na m ie jsce  wypadków 
oddzia ły  regu la rnych  wojsk, c e le m  u k a 
ran ia  buntow ników . Liczby z a m o rd o w a 
nych nie  zdo łan o  d o ty ch czas  usta lić .

Straszna zbrodnia Persa
Podawał gościom truciznę 

w  kawie.
TEHERAN. W m ieśc i Szyraz, pow. 

F a rs is tan ,  policja a resz tow ała  n iejakiego 
S eyda  M oham m ed  Allego, w k tórego 
m ieszkan iu  znalez iono  zakopane  trupy 
dz ies ięc iu  osób p rzez  n iego z a m o rd o 
w anych.

Ofiary m ordow ane  były przy pom ocy 
c janku  potasu , podaw anego im w kawie. 
N as tęp n ie  trupy były o k rad an e  ze  znale  
zionych przy nich  przedm io tów  w a r to ś 
ciowych.

Je d e n  z o tru tych  w ytrzym ał podaną  
m u d o zę  trucizny i zd o ła ł  zaw iadom ić  
policję.

Ujęcie szajki bandytów.
KATOWICE. Policji p ań s tw o w e j  u d a 

ło się  u ją ć  sza jkę  b a n d y tó w ,  sk ła d a ją c ą  
s ię  z 12 o só b ,  w tern  9 c y g an ó w , k t ó 
ra w e w rześn iu  ub. r. d o k o n a ła  pod  
Cw iklicam i w pow . p szczy ń sk im  n a p a 
d u  na  l is tonosza  G łow alę  i to w a rz y sz ą .

Dr. ED W AR D BENESZ

Wojna światowa 
toczy się dalej...

W ty c h  d n i a c h  wyszta  w P r a d z e  
n a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  „ M a n e s ” ks iąż  
ka  m in i s t r a  d - ra  E. B e n e s z a  p. t. 
. F r a n c j a  i N o w a  E u r o p a ”. N o tu je m y  
w y ją te k  z w y w o d ó w  d - r a  B e n e s z a ,  w 
k tó r y c h  m ów i s i ę  o s k u t k a c h  wojny 
św ia to w e j .

M e n ta ln o ś ć  p o w o j e n n e g o  cz łowieka  
o p a n o w a n a  jes t  do n io s ł ą  rzeczywistośc ią:  
ś w i a d o m o ś c i ą  wie lk ich  zm ian  wsze lk ie 
g o  rodza ju  w s t o s u n k u  do  p r z e d w o j e n 
n e g o  s t a n u  rzeczy.

W o j n a  po ru szył a  wszys tk ie  i s tn i e j ą 
ce  i n s ty tu c je  i s y s t e m y ,  s ta ry  p o rząd ek  
zos t a ł  zn iszczony a n o w y  w y b u d o w a n y ,  
s t a r e  zos t a ło  z m i e n i o n e  n ie  d o  p o z n a 
nia.  P ro ces  te n  t rwa  do ty ch czas .  Z t e 
g o  p ow st a je  n o w e  z a n iepo ko je n ie ,  roz
bicie,  z a ł a m a n ie ,  k ryzysy.

P r z e d e w s z y s t k i e m  chodzi o z m ia n y  
po l i tyczne .  W o jn a  zniszczyła  cz te ry  
wie lk ie  ce sa rs tw a ,  Aus t ro  W ę g r y  z n i k 
nę ły  z u p e łn ie  Turc j a  jako  c e s a r s t w o  i 
m o c a r s t w o  roz pa d ła  s ię i przeżyła  wie l 
ką  pol i tyczną ,  s p o łe czn ą  i ku l t u ra ln ą  r e 
woluc ję .

N i e m c y  przeżyły  po ł i tyczną  r e w o l u 
cję,  zm ien i ły  r eżym  i n a  d łu g i e  lata 
p o p a d ły  w ciężki  po li tyczny ,  gosp o d a r -  
czy,  s p o łe c z n y  i m o r a l n y  kryzys.  Rosja 
zos ta ła  os ła b ib na ,  a le  d o k o n a ł a  o g r o m 
n e g o  przewrotu ,  j e s t  w s tan ia  stałej  p o 
l i tyczno-społe czne j  rewolucj i ,  j est  to

o g n is k o  n o w y c h  walk,  n o w y c h  p o g l ą 
dów,  no w y ch  idea łów,  no w y ch  fantazyj .  
Przed  wojną  św ia to w ą  S t a n y  Z j e d n o 
cz o n e  p o k a z a ły  s ię  w takiej  m o c y  i s i 
le, k tó r ą  przed  w ojn ą  tylko n i ek tór zy  
zauważyli :  Przez w ojnę  ś w ia to w ą  Azja
wstąp i ła  w n o w e  s t a d j u m  rozwoju,  
w k t ó r e m  w p e w n y m  k i e r u n k u  przec iw 
s ta w i ł a  się Europie .

N a j g r u n t o w n i e j  zmie ni ł a  w ojna  ś w i a 
to w a  Europę .  P o w s ta ło  cały sze reg  n o 
w ych p a ń s tw ,  p rzew ażni e  r epubl ik ,  licz 
n e  d y n a s t j e  zos ta ły  z d e t r o n i z o w a n e ,  n i e 
k tó re  p a ń s t w a  przeżywały  p ró b y  r e s t a 
urac j i  lub kryzys m on arch j i ,  n ie k tó re  
p a ń s tw a  przeżywa ły  rewo luc j e  w e w n ę 
t rzne  i pucze  bo l szewickie .  Doszło do 
walk  w e w n ę t r z n y c h  p ro w a d z o n y c h  gwał 
t o w n ie  i ś r o d k a m i  n ie le g a ln e m i .  K o ś 
c ioły,  zwłaszcza  kośc ió ł  ka to l icki  i p r a 
w o s ł a w n y  (grecko-ka to l ick i )  s t rac i ły  du- 
żo na  swej  sile po l i tyczne j  i wpływa ch .

S y s t e m  pol i tyczne j  d e m o k r a c j i  p rzy
niósł  j ako  w yn ik  w ojn y  uc ze s tn ic tw o  
c z w a r t e g o  s t a n u ,  k la sy  robot n ic ze j  w 
życiu p o l i ty c z n e m ,  g o s p o d a r c z e m  i s po  
ł e c z n e m ,  w n ie k tórych  p a ń s t w a c h  i u- 
dziai  d r o b n y c h  ro ln i ków w rządach .  
S p o ł e c z n a  s t r u k t u r a  wie iu  p a ń s t w  t e m -  
s a m e m  zm ie n i ł a  s ię  znacznie .  S t r o n 
n ic twa  soc ja l i s tyc zne  b iorą  udział  w ż y 
ciu po l i t ycznem ,  w n i ek tó ry ch  p a ń -  
s t w uch  tw orz ą  n a w e t  czysto  so c j a l i 
s t y czn e  rządy,  w innyc h  tw o r z o n e  są 
koa l ic je z pr zeds ta w ic ie la m i  cz w ar t ego  
s t a n u .  P r z e d w o j e n n a  s o c ja ln a  d e m o 

kracja  prz eżyw a g łó wnie  s p o w o d u  n i e 
k tó ry ch  b ra k ó w  teor ji  i p rak tyki ,  k r y 
zys,  k o m u n i z m  z 1848 roku  zn o w u  o- 
żywia  się i s t a r a  s ię  wpr ow adz ić  n a u k ę  
Marxa w prak ty kę .

W Rosji  n a w e t  m a rk s i z m  p r z e m i e 
n iony  w len in i zm t r j um fuj e  i d o k o n u j e  
w s p a n i a ł e g o  e k s p e r y m e n t u  z p a ń s t w e m  
k o m u n i s t y c z n e m ,  e k s p e r y m e n t u ,  k tóry  
m a  być rozsze rz on y  na cały świa t.

Tak  o g r o m n i e  s i lna  wojna ,  z t ak  
d o n i o s ł e m i  n a s t ę p s t w a m i ,  z t r a k t a t a m i  
p o k o j o w e m i ,  k tó r e  z m ie n i a j ą  k o n s t e l a 
cję ś w ia t a  nie  m o g ła  być  z a m k n i ę t a  z 
chwi lą zaw a rc ia  r o z e jm u  a p o t e m  p o 
koju .

W o jn a  w p e w n y m  se n s i e  t r w a  n a 
dal,  choc iaż  jest  to  w oj na  o b e c n i e  nie 
krwaw a.  Przynios ła  tyle s p o r n y c h  pro 
b i e m ó w ,  ty l e  zm ia n ,  że nasza  g e n e r a 
cja d ł u g o  b ę d z i e  m ia ła  z n iemi  do 
c z y n ie n ia .

Na  us ta ch  n as  wszystk ich  j e s t  p y 
ta n ie ,  czy w y t r z y m a  n o w y  p o rz ą d e k ,  
czy  nie zos ta n ie  ob a lo n y  przez pol i tycz 
ną  i s p o ł eczn ą  re akc ję  i m i ę d z y n a r o 
d o w e  walk i  p a ń s t w  i nar o d ó w ,  z k t ó 
rych n i e k t ó r e  przeżyły  n a jw ięk sz ą  r e 
woluc ję  w swej  historj i

Czy n o w e  g e n e r a c j e  i n o w e  r z ą d z ą 
ce  k lasy b ę d ą  w s ta n ie  u t r zy m ać  now y 
po rz ą d e k ,  rozwiązać  p roble my ,  w y p r o 
w adzi ć  p o w o j e n n y  o k re s  z c h a o s u  i 
k o n s o l i d o w a ć  go?  Czy pot ra f ią  zwłasz
cza z a c h o w a ć  pokój  i z a p o b i e c  nowej  
wo jn ie?

c e g o  m u  p o s t e r u n k o w e g o  Pastelskie-  
go,  k tórzy  zostal i  zab ic i  p rze  bandy 
tów.  W czas i e  uc ieczki  b a n d y t ó w  za- 
b i t y  zos tał  r ów nież  leśn iczy  Masny, 
B a n d y c i  p r z e b y w a j ą  w różn yc h  więzie'  
n ia ch  n a  t e r e n i e  woj.  ś l ąsk i ego .  W tych 
dn ia ch  p r z y w ó d c a  b a n d y  Szyderlak 
usi łował  z a p o m o c ą  l is tów w e z w a ć  cy- 
g a n ó w  d o  n a p a d u  na  więz i en ie  celem 
u w o l n i e n i a  go .  W ł a d z e  w ię z i e n n e  list 
przychwyci ły .

Trzy sądy wojenne
będą sądziły powstańców  

greckich.
ATENY. O prócz  sąd u  wojennego, 

który już funkc jonu je  w Sa lon ikach , zo
s ta ł  us tanow iony  drugi sąd  w Larisie, 
t rz e c i  zaś  rozpoczn ie  sw o je  funkcjono- 
wanię  w Kawalli. M inis ters tw o wojny po 
s tanow iło  rozp o cząć  ś ledz tw o  przeciwko 
szeregow i oficerów , którzy m im o, że 
n ie  wzięli udz ia łu  w ru c h u  powstań
czym, je d n a k ż e  zdawali s ię  go popierać. 
Winni z o s tan ą  s taw ien i p rzed  wojsko
wym s ą d e m  dyscyplinarnym  i ewentual 
n ie  zdegradow ani.  K ierow nictw o śledz
tw a  zosta ło  pow ierzone genera łow i Ma- 
zarak isow i.

Pułkow nik Kamai, oskarżony o udział 
w pow stan iu , pope łn i ł  sam obó js tw o .

Uratowani od śmierci 
w  ostatnie] chwili.

ATENY. Łódź podw odna, która  po 
s t łu m ien iu  pow stan ia  odp łynę ła  do Do- 
d e k a n e z u ,  pow róciła  o b ecn ie  do  Salami 
ny, przywożąc 42 o ficerów  powstańców. 
O f ice row ie  ci powrócili do Grecji,  gdyż 
V enizelos  ośw iadczył, że n ie  m oże brać 
na s ieb ie  troski o tylu ludzi.

J a k  s ię  obecn ie  okazało , dwaj lotni
cy, k tórzy brali u d z ia ł  w b om bardow a
niu okrę tów  pow stańczych , a następnie 
zm uszen i  byli do opuszczen ia  się na 
Krecie, skazani zostali na ś m ie rć  przez 
w ładze  pow stańcze . Lotnikom  uda ło  się 
un iknąć  egzekucji  jedynie  dzięki temu, 
że w m iędzyczas ie  pow stan ie  zostało 
s t łu m io n e .

R efe ren d u m  ludow e w sp raw ie  zmia 
ny konsty tucji  od b ęd z ie  się  praw dopo
dobn ie  w os ta tn ią  n ied z ie lę  m aja , zaś 
now e wybory do p a r lam en tu  — w pierw 
szą n iedz ie lę  czerw ca.

K R O N I K A .
KALENBAREYK

Ś ro d a  20 m arca. E u fe m ji  i K laudji 
W sch ó d  s łońca o g, 5,48. Zachód  o g. 17,55

Nocne d y żu ry  apfeK.
W  nocy  z w to rk u  na ś rodę:  III  Alejai 

N aru tow icza .
W  nocy  z ś ro d y  na gezwartek: I Aleja, 

W ie lu ń sk a .

N adzór po licy jny  nad osobam i,  
sk a z a n e m i  za  p r z e s t ę p s tw o .  Mini
s t e r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w poro
z u m i e n i u  z Ministr .  Sprawiedl iwośc i  
o p r a c o w u j e  okólnik,  z aw ie ra jący  wyjaś 
n ie n i e  c o  do  t ry b u  p o s t ę p o w a n i a  przy 
w y k o n y w a n i u  n a d z o r u  p o l i c y j n e g o  nad 
o s o b a m i  s k a z a n e m i  za prz es tęps two 
przeciw P a ń s t w u  (akc ja  s zp ieg owsk a  i 
wyw ro to w a) .

W ład zą  w ła śc iw ą  do  w yk o n y w a n ia  
d o z o ru  b ę d z ie  w ła dza  ad m in is t ra c j i  o- 
gófne j ,  w k tóre j  o k r ę g u  s k a z a n y  za
m i e s z k a ł  p r z e d  w y d a n i e m  w yrok u.

S ą d y  b ę d ą  z a w i a d a m i a ć  w ładze  o 
k a ż d y m  p r a w o m o c n y m  wyroku ,  w k tó
ry m o r z e c z o n o  do zó r  pol icy jny .

C u d z o z i e m c y  po  o d b y c iu  ka ry  mo 
g ą  być w y d a le n i  z kra ju .

Nie w  „Lunie" a w  „Atlanticu"
We w czo ra jszem  sp raw o zd an iu  z aka" 
dem ji  żo łn iersk ie j  ku czci Marszałka 
P iłsudsk iego  zak rad ła  s ię  kłopotliwa 
om yłka: akad em ja  ta  odby ła  s ię  nie w 
sali Kino te a t ru  „L una” jak  podaliśmy: 
a w sali , .A t ian t icu "  w łaśc ic ie l  którego 
p. B row icz zaw sze  ch ę tn ie  i usłużnie 
od d a je  sa lę  na  tego  rodzaju  imprezy- 
J e s t  nam  bardzo  przykro, że zamiast 
na leżnego  p. dyr. podziękow ania  za jego 
us łużność  i ofiarność , fzniekształciliśmy 
nazw ę  K ino-tea tru  „A tlan tic" ,  mającego 
w yrobioną r e n o m ę  lokalu, w  którym  od
byw ają s ię  w szelk ie  im prezy  o charakte  
rze  spo łecznym . Mamy nad z ie ję  że spro 
s tew ard em  miniejszem choć  w częśc i  wy 
rów nam y m im ow olną  krzywdę w y r z ą d z o  
ną dyr. Browiczowi.
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CZĘSTOCHOWA W HOŁDZIE 
MARSZAŁKOWI JÓZEFOWI PIŁSUDSKIEMU.

W dn iu  w czora jszym  m ia s to  nasz® 
w odśw iętnym  s tro ju  chorągwi n a ro d o 
w ych  p rzeds taw ia ło  obraz  n iezwykłego 
o ż y w ie n ia .

W g adz inaćh  w ieczo rnych  p rzez  uli
c e  śródm ieśc ia  przy d źw ię k a c h  muzyki 
p r z e ć  ąga ły  oddz ia ły  wojska i P. W. o- 
rez organizacje  i s tow arzyszen ia  byłych 
wojskowych k ie ru jąc  s ię  na p lac  Broni
sława P ierack iego . Niezwykle ciepła , 
śmiało m ożna  pow iedz ieć  w iosenna p o 
g o d a  wywabiła na u licę  n iep rze l iczo n e  
r z e s z e  publiczności.  W ezbrany  ruch  wy 
lal za brzegi c h o d n ik ó w  i gęs tą  ciżbą 
zalał obydwie je z d n ie  w A le jach . D aw 
no już n ie  og lądano  tak iego  o lbrzym ie
go ruchu  i zgie łku  w C zęstochow ie .

Wszystkie gm achy  rząd o w e  były od 
świętnie i lum inow ane . W w ielu  sk lepach  
wystawiono p o r tre ty  S o len izan ta .  Z b a r 
dzo e fek tow ną  d ekorac ją  w ystąp iły  Ko 
munalr.a Kasa O szczędnośc i ,  Bank P o l 
ski, Zw iązek b. ocho tn ików  Armji P o l
skiej itd.

Około godziny 7-ej wieez. na p lacu  
ustawiło się wojsko, u cząca  s ię  m ło 
dzież i o rgan izac je  by łych  w ojskow ych. 
Obecni byli p rzeds taw ic ie le  w ładz  z s ta  
rostą Rogowskim, p re z y d e n te m  m ias ta  
M ackiewiczem i w ic e s ta ro s tą  Bleiawką 
na czele. Cały p lac  żywą gęs tą  ram ą  
otoczyła l iczn ie  z e b ra n a  pub liczność .

P unk tua ln ie  o godz. 7-ej w lecz , na 
plac w licznej asyście  wyższych w o jsk o 
wych przybył w zas tęp s tw ie  k o m e n d a n 
ta garn izonu dow ódca  27 p.p. ppłk. Cza 
pliński i pozdrow iw szy zebranie na  p l a 
cu oddziały k ró tk iem  żołr tie rsk iem  po 
zdrowieniem odebra ł  ra p o r t  od  dow odzą 
cego ca ło śc ią  caps trzyku  mjr. 27 p. p. 
Cabanowskiego.

N astępnie  nacze ln ik  m ie jsk iego  w y 
działu oświaty  i ku ltu ry  S ta ła  wygłosił 
przez m egafon  n a s tę p u ją c e  p rz e m ó 
wienie:

O b y w a t e l e !
20 la t  te m u  nie było Polski.
20 lat te m u  losy Polski kryły się  w 

gardzie szpady  K om endan ta .
W śród  pow szechnego  m a ra z m u  i  o- 

bojętności, w trag iczn ie  sm utnych  rezy 
gnacją d n ia c h  niewoli J ó z e f  P iłsudski 
rzuca śm ia łe  wyzwanie i podnosi  ża 
giew b u n tu  przeciw  przem ocy.

Pow staw ał jakby z mogiły dawny 
typ żo łn ie rza-pow stańca , p rz y m ie ra jąc e 
go g łodem  cza se m , w ędru jącego  borem , 
lasem, po z iem i o jczystej .

Zapomniane, odpędzane, n ieraz u- 
piorne w idm o lat ubiegłych , naprzekór 
światu, nap rzek ó r  sw oim , żyło, żyć  pra
gnęło, życie dając P o lsce .

C ierniową drogą do W olności kro
czył Komendant na cze le  w iernych  Mu 
Legjonów.

Żołnierz-snit s ta ł  s ię  żyw em  w cie le 
niem walki o W olność, o jej prawa w 
wielkiej rodzinie narodów.

W d n iu  Im ien in  D osto jnego  So len i
zanta, Twórcy Siły Z bro jnej c a la  P o l
ska, jak d ługa  i sze roka , ś le  P ie rw sze 
mu M arszałkowi a d z is ie jszem u  S o len i
zantowi s e rd e c z n e  życzen ia .

C zęstochow a w dniu  Im ienin  Kom en
danta m a ty tu ł  do tern  w iększej radoś 
ci, że jej synowie mieli szczęśc ie  być 
najbliższymi w spó łp racow nikam i M ar
szałka.

C ichem u Sam otnikow i w B e lw ed e 
rze śle dz iś  C zęs tochow a  wyrazy n a j 
szczerszych życzeń i d ług ich  jeszcze

t  Kim „LUNA” i
$  Dziś! u roczys ta  prem jera w ie lk ie '  
w  epope i  f i lm ow ej 30 -c i  lat Walki m

o N ie p o d le g ło ś ć  P o lsk i  p. t. <§§t

i S Z T A N D A R f  
I W O L N O Ś C I g

m m
I

P ie rw sz y  film, i lustrujący  
b oh atersk ie  d z i e j e  lat

1905—  1914 ~ 1918  —1928 —  1935
Ś c iś le  a u ten ty czn e  z d j ę c ia  fak tów  h i 
storycznych z n iedaw nej p rzesz łośc i

le t  życia w s łu ż b ie  Po lsce .
Dostojny So len izan t ,  M arszałek  P i ł 

sudski —  n iech  żyje!
O sta tn ie  słowa m ó w c y  pokryły dźwię 

ki hymnu narodowego, poczem  wojsko 
i o rgan izac je  w d ługim  pochodzie ,  ry t
m iczn ie  skandow anym  dźw iękam i ró ż 
nych m arszów  i P ierw szej Brygady, prze 
c iągnęły  przed w ładzam i. P o ch ó d  trw ał 
k ilkanaście  m inut.  W pochodzie  kroczy
ło k ilkanaście  ork ies tr  i na białych ko
n iach  jecha ła  o rk ie s t ra  7 p. a. L-u. Ta 
rzeka  ludzka, p łynąca  środk iem  placu, 
w świetle  pochodn i i przy jaskrawej po 
św iac ie  p łonących  na p lacu stosów, wy
g ląda ła  bardzo  efektownie, polśniewając 
c iem n ą  s ta lą  luf karab inow ych, z ło tem  
h e łm ó w  s t ra ż a c k ich  i m o s ią d z e m  instru  
m en tó w  m uzycznych .

Na kilka kw adransów  przed  capstrzy  
kiem w Ognisku N iepodleg łości im. Mar 
sz a lk a  P iłsudsk iego  s ta ra n ie m  ZPMD. 
odby ł się  uroczysty  w ieczór ku czc i u- 
kochanego W odza narodu . Wzięły w nim 
udz ia ł  ZPMD., S trz e le c  i OMP. Z ebra ło  
s ię  około 400 osób.

W śród uroczystego nas tro ju  zebran ie  
zagaił p rezes  ZPMD. Tom ela, podkreś la  
jąc, że  m łodz ież  t łum nie  zeb ra ła  się  w 
dn iu  im ienin M arsza łka  Józe fa  P iłsud-

N a b o żeń stw a  w m ie jscow ych  sy  
n a g ogach . Z okazji im ienin M arszałka 
J  P iłsudsk iego  odbyły się dziś w m ie j
scow ych synagogach  u ro czy s te  n a b o ż e ń 
stwa.

W nowej synagodze  nabożeństw o  
odpraw ił o godz. 10 nad k an to r  Fiszel. 
K azanie  okolicznościow e wygłosił dr. 
Hiszberg.

W miejskiej synagodze  przy ul. P r o 
ste j  nabożeństw o  odpraw ione zosta ło  o 
godz. 11 przez n ad k an to ia  B adasza, p o 
czem  kazanie  okolicznościow e wygłosił 
dr. Axer.

Na n abożeństw a  przybyła licznie lu d 
ność żydowska, m łodz ież  szkolna oraz 
związki kom ba tan tów  i u czes tn ików — ży
dów.

Dzieło  cuk iern icze  g o d n e  p o 
dziw u. Tłum y publiczności ob legają  
dziś okno w ystaw ow e znanej wytwórni 
cuk ie rn iczej  p. t. „C uk iern ia  Z ie m ia ń 
ska" ,  podziw iając nap raw dę  piękną, a r 
tys tycznie  wykonaną i im ponu jącą  ro z 
m iaram i ko lum nę, zbudow aną  ca łkow i
cie z czekolady. B ezsp rzeczn ie  kolum na 
ta  w pom yśle  i w ykonaniu jes t  dz ie łem  
zas ługu jącem  na wyróżnienie i nagrodę , 
tern w ięcej,  że wykonana we w łasnej 
pracowni cu c ie rn i  „Z iem iań sk ie j"  p. 
Ignatowskiego, który nie szczędząc  pra- 
cy sym boliczną  kolum ną uczc ił  dz ień  
Im ienin  W odza N arodu.

I
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Z w ięk szen ie  ilośc i dni pracy w  
fabryce  „Warta". Ja k  się dow iad u je 
my, fabryka wyrobów jutow ych „ W arta” 
o trzym ała  now e dość  znaczn e  za m ó w ie 
nia i w najbliższych dn iach  p rze jdz ie  na 
6 dni pracy w tygodniu, dzięki czem u  
część  robotników, która nie ma p rzep ra
cow anych  156 dni, szybko z d o b ę d z ie  u- 
p raw n ien ie  do  zasiłków .

Tajem nicze  zn ik n ięc ie  g o s p o d a 
rza p rzytu łk u  Braci A lbertynów .
P rzed  kilku dniam i 64-letni Szczygieł 
vel Szczygielski, gospodarz  d e m u  noc le 
gowego Braci Albertynów, w yszedł na 
m ias to  i ta jem n iczo  p rzepad ł,  jak k a 
m ień w wodzie, zab ie ra jąc  ze sobą  r e 
wolwer służbowy oraz  kilka m aszynek 
d o  Strzyżenia.

Na to zagadkow e zn ikn ięc ie  dość 
przykre światło  rzuca  ta  okoliczność, że 
n iektórzy stali  lokatorzy dom u  noc lego 
wego zdeponowali u S zczyg ła  sw e o sz 
czędności.  W razie n ieodnaiez ien ia  Szczy 
gła, względnie zaś  jakiegoś n ieszczęś l i 
wego z nim  wypadku na jbardzie j  posz
kodowanym byłby pew ien żeb rak  zaw o
dowy, nazw isk iem  Jan  M arszałek , który 
Szczygłowi pow ierzył około  500 zł.

Należy zaznaczyć, że Szczygieł wśród 
sw oich znajom ych c ieszy ł s ię  opinją 
skrom nego em ery ta ,  który z p ięknych 
pobudek  sam ary tań sk ich  op iekuje  się  
bezdom nym i. Z a  p racę  swoją w dom u 
noclegowym Psie pob ie ra ł  on żadnego 
wynagrodzenia, poza  sk re m n e m  wyży
w ieniem. Był to człow iek energiczny }

skiego, aby skonfron tow ać  sw oje ideały 
i dążenia  z górnem i i krwią pieczęto- 
w anem i id ea łam i tego pokolen ia  m ło
dzieży polskiej, k tó re  pod w odzą M ar
sza łka  P iłsudsk iego  wywiodło Polskę  z 
d o m u  niewoli.

N as tęp n ie  przem ów ił  były legionista  
kpt. w st. spocz . J .  W ójcik, szczególn ie  
siln ie  uwypuklając jed en  rys ch a ra k te ru  
i dz ia ła lnośc i M arszałka  P iłsudskiego . 
T e n  opa trznośc iow y Człowiek od  na j
m łodszych  la t  jakby p rzeczuw ał kroki 
n adchodzące j  W olności, jakby w ja sn o 
w idzeniu  og ląda ł  na c iem nem  jeszcze  
n ieb ie  polsk iem  poranną  zorzę  zm ar- 
tw ychstan ia .  Ta  genjalna siła  jasnowi
dzen ia  szczegó ln ie  wspania le  ujawniła 
s ię  na kilka m iesięcy  pr2 ed  w ybuchem  
wojny św iatow ej, k tórą  P iłsudsk i zu p e ł 
nie w yraźnie  p rzepow iedz ia ł  w swej słyn 
nej m ow ie do s trze lców .

Z kolei p. A dam  Szczaw iński (Zw. 
S trze leck i)  z dużą s iłą  uczucia  wyrecy
tow ał w iersz  „Do K o m e n d a n ta ” B u ł
haka.

P ro g ra m u  w ieczoru  dopełn iła  wiązań 
ka m elodji polskich  w uk ładz ie  E. Mą- 
koszy, wykona p rzez  o rk ies trę  O M P ‘u.

W ieczór  zakończono  przy dźw iękach  
P ie rw sze j Brygady, poczem  m łodzież  
p o ch o d em  u d a ła  się na m iasto.

D ź w ię k o w e  
K ino  -  T e a t r „ S T Y L O W Y Si

P i e r w s z y  P o l s k i  a r t y s t y c z n y  „ d u b b in g "  
z P o l s k ą  m o w ą !  p o t ę ż n y  dr a m a t  p.t.

SIOSTRA M A R T A  *m”“ * 
Lw,! JEST SZPI EGI EM

W  rolach głów.: C o n r a d  V eid t ,  M a 
d e l e in e  C a r r o l l  i F r e d  M a rc h a l .

bardzo  um iarkow any w p o trzebach  o so 
bistych.

Burzliw y o d p u s t  w  C ykarzew ie .
W dniu 8 m aja 1033 r grupa młodzieży 
z Mykanowa wybrała  s ię  na odpust  do 
pobliskiego Cykarzewa, gdzie  p ed  wpły 
w em  alkoholu z a czę ła  się  aw anturow ać. 
W odzire jem  tej aw antury  pijackiej był 
Jan  Banaś, który też  zw rócił  na s ieb ie  
szczegó lną  uw agę in te rw en ju jącej  p o 
licji.

To też  polic ja  za trzym ała  Banasia , 
z am ie rza jąc  odprow adzić  go na pos te ru  
nek. Ale Banaś nie ch c ia ł  pogodzić  się 
naw et z chw ilow em  pozbaw ien iem  wol-

Nad program: W s p a n ia łe  dod. d źw ięk .

ności i tak, jak gdyby policja p row a
dziła  go na śm ie rć ,  rozpaczliw ym  g ło 
se m  krzyknął  o pom oc, zw raca jąc  się  
do sw oich  kom panów  z n as tępu jącym  
apelem'.

„Ej, Mykanieki, bijc ie  po lik ie rów ” .
I m ykaniaki is to tn ie  rzucili  s ię  na 

policję i odbili swego p rzyw ódcę, po
czem  dokonali  pośp iesznego odw ro tu  do 
M ykanowa.

Polic ja  jednak  nie  m ogła  puśc ić  tego  
p łazem  i w nocy a re sz to w a ła  Banasiaka , 
k tóry i tym  razem  s ta w i ł  jej opór a po 
d ro d ze  n a  po s te ru n ek  w rzeszcza ł  w nie- 
bogłosy:

„Mykaniacy, r a tu jc ie  m nie" .
W czoraj Banaś s ta n ą ł  p rzed  są d e m  

okręgow ym  w w o to czen iu  swej gwardjl 
p rzybocznej z 10 osób. Spraw ę rozpatry  
w ał sędz ia  okręgowy Terpiłowski, o skar
ża ł pprok. Ja rzęb ińsk i .

S ąd  skaza ł  B anasiaka  na  1 rok  w ię 
zienia , pozosta łych  zaś  oskarżonych  po 
1 m ie s ią c u  a resz tu ,  lecz w szystkim  o- 
skarżonym  ze  w zględu na ich d o ty c h 
czasow ą n iekara lność  karę  zaw iesił na 
p rzec iąg  la t  t rzech .

W ydzia ł  z am ie jsco w y  są d u  o k r ę g o 
w eg o  p io t rk o w sk ie g o  w C zęs to ch o w ie  
og łasza , że  n a  ż ą d a n ie  B an k u  Ś lą s k ie 
go  —  B a n q u e  d e  S ilesie  S. A. S p ó łk a  
A kcy jna  w likwidacji w K atow icach , 
p o s ta n o w ie n ie m  z d n ia  18 lu te g o  1935 
ro k u  w s p ra w ie  Nr. IV Co 31/35, w yz
n a c z o n o  a d w o k a ta  Eljasza K rauskopfa ,  
z a m ie sz k a łeg o  w C zęs tochow ie  przy ul. 
N. P a n n y  Marji 13 —  k u r a to r e m  dla 
z a c h o w a n ia  p raw  i m s ją tk u ,  p o z o s t a 
w io n e g o  p rzez  n ie o b e c n e g o  i n ie z n a n e  
go z m ie jsca  p o b y tu  A b ra m a  vel Adol- 
f a -R o m a n a  S z lezyngera .

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Hater|sly geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod  re d a k c ją  B o le s ła w a  Stall,,
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w r. 1630 p ię k n y  i o b sze rn y  z a m e k ,  w ięce j  w p a ła c o w y m  sty lu  
Gościł w n im  k i lk ak ro tn ie  król W ładys ław  IV, a m ięd zy  in n e m i był 
p r z y to m n y m  w raz  z ż o n ą  sw ą C ecy lją  R e n a tą  n a  w e se lu  A n n y  
D en hoffów ny , córki dz iedz ica  z B o g u s ła w e m  L eszczyńsk im , pod- 
k a n c le rz e m  k o ro n n y m  i g e n e ra łe m  w ie lk o p o lsk im . O b s z e rn e  p o k o 
je, a w nich  h e rb a m i  rodzinnem u o z d o b io n e  m a rm u ro w e  kom ink i,  
n ie m a ło  d o d aw a ły  w span ia łośc i  t e m u  g m ach o w i.  N ad  w e jśc ie m  zaś 
był n a s tę p n y  nap is  n a  m a rm u ro w e j  tab l icy  rzn ię ty : Sibi, am ic is  po 
s te r i ta t i ,  G a sp a ru s  C o m e s  D enhoff .  P a la t in u s  D erbens is ,  V ie lunensis  
etc . R a d o m sc e n s is  C a p i ta n e u s  e tc .  A. D. MDCXXX. O b o k  był o g ró d  
s ta ro św ieck iem i sz p a le ra m i w y sad zan y ,  z k tó rych  je d e n  ced ro w y  
o tacza ł  z a m e k  o bw iedz iony  zew sząd  p rz e k o p e m .  Po w y g aśn ięc iu  
rodz iny  D enhoffów , g m a c h  p o szed ł  w ru inę ,  z k tó re j  pod źw ig n ą ł  go 
d o p ie ro  p rzeszły  dziedzic  M artin i.  P o m im o  przec ież ,  że cały  d o  p o 
rz ąd k u  je s t  p rzyp row adzony ,  w części ty lko  z a m ie sz k a n y m  b yć  m o 
że. P rzed  d w u d z ie s tu  kilku  la ty  z m n ie js z o n o  go przez ro z rz u c en ie  
z a b u d o w a ń  o b w o d o w y c h .

P a d ła  p rz y te m  o fia rą  w ysoka  b ra m o w a  w ieża ,  p rzez co g m a c h  
s trac i ł  o s ta te k  z a m k o w e j  a rc h i te k tu ry .  Tuż przy p a łacu ,  wznosi się 
ob sze rny  m u ro w a n y  k ośc ió ł  pa ra f i ja ln y  p o d  w e z w a n ie m  św. M a 
cie ja  w y s taw io n y  w r. 1696 przez  S ta n is ła w a  D en h o ffa ,  a p o św ię 
co n y  przez J e r z e g o  b isk u p a  p rz e m y s k ie g o ;  kościół te n  w r. 1847 
ko sz tem  parafii był w y re s ta u ro w a n y .  Z n a jd u ją  się w n im  n a g ro b k i  
tu te jszych  d z ied z icó w .

K r z e p i c e .
T om . 16 str. 237— 240.

Krzepice, m ia s to  rząd o w e  w g u b e rn i i  W arszaw sk ie j ,  w p o w ie 
cie W ie lu ń sk im , na p łaszczyźn ie  n ad  rzek ą  L iczw artą  i s t ru m y k ie m  
te ra z  bez  nazw iska , w d a w n y c h  zaś a k ta c h  B ieszcza  zw anym , k tóry  
do  rzeki w p ad a ,  p o łożone ,  przy t ra k c ie  p o c z to w y m  z C zęs to ch o w y  
do  W ielunia , od C zęs to ch o w y  o wiorst- 32 od leg łe .  Z a łożone  w r. 
1364 przez  kró la  K aźm ierza  W -go, k tóry  z a ra z em  tu zb u d o w ał  w ie l
ki a le  o b ro n n y  z a m e k ,  dla s t rzeżen ia  całośc i g ran ic  k ró les tw a  p rz e 
ciw n a p a d o m  C zechów .

Ludw ik król w ęg iersk i  za led w ie  obją ł rządy  Polski, nada l  w r. 
1370 K rzepice z in n e m i  g ro d a m i  na le n n o ść  s io s trzeń co w i sw ernu  
W ładys ław ow i księc iu  O p o lsk ie m u .  Lecz  g d y  te n ż e  ró żn e  p o p e łn ia ł  
zd rożnośc i ,  o d e b ra ł  m u  tak ow e król W ła d y s ła w  J a g ie ł ło  w r. 1396
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Nowe znaczk i pocz tow e dla prze 
s y łe k  u rzędow ych . Ministerstwo Poczt 
i Tel. ustaliło wzory znaczków poczto
wych nowego typu dla przesyłek urzę
dowych Znaczki te używane będą w 
nadchodzącym roku budżetowym 1935- 
36. Wypuszczone zostaną 2 znaczki war
tości 6 gr. koloru fioletowego i wartości 
12 gr. koloru ciemno pomarańczowego. 
Znaczki urzędowe ozdobione są orna 
mentami opartemi na motywach ludo
wych.

N apisy  o s t rz e g a w c z e  na ła tw o 
pa lnych  p rzesy łk a ch .  Dla uniknięcia 
pożarów i wybuchów w transportach 
pocztowych wprowadzony został nakaz 
umieszczania napisów ostrzegawczych 
na wszelkich przesyłkach, zawierających 
filmy lub surowy celluloid. Przesyłki ta
kie muszą być opatrzone napisami „cel
luloid, trzymać zdała od ognia“ .

Ze Zw iązku  P ań  Domu. W środę. 
20 bm., o godz. 17-tej, w lokalu Zwią' 
zku (Kilińskiego 13) p. Jastrzębski wy" 
głosi odczyt p. t. „Pielęgnacja roślin po' 
kojowych”, z pokazem przesadzania.

O głoszen ie  a m n e s t j l  podatko  
w e j  n a s tą p i  W k w ie tn iu  Zapowie
dziana ustawa o zaległościach podatko
wych będzie zredagowana w ten spo
sób, że szczegóły dotyczące amnestji 
podatkowej będą w niej pominięte. 
Szczegóły te, określające wysokość ulg, 
znajdą się w rozporządzeniu wykooaw- 
czerm, które jest obecnie opracowywane 
przez departament podatkowy minister
stwa skarbu.

Ogłoszenie ustawy nastąpi w pierw
szych dniach kwietnia.

W święto
M yśli i uczucia obyw ateli państw a  

zb iega ją  się d ziś w bia łym  dworku bel- 
wederskim.

Z  dachów domów w całem  państwie  
zw isa ją  chorągwie o barwach narodo
wych; na frontach dom ostw  widnieją  
portrety, przedstaw iające drogą w szyst
kim postać w maciejówce i bluzie żo ł
nierskiej; ulicami przeciągają  pochody 
wśród dźwięku orkiestr, wygryw ających  
stare pieśni legjonowe; w salach tea 
tralnych, koncertowych, w świetlicach, 
sta rzy  i m łodzi grom adzą się by p r zy 
słuchać się odczytom , prawiącym  o ż y 
ciu Twórcy Leg jonów, więźnia M agde
burga, Pierwszego N aczelnika Państwa  
i zwycięskiego N aczelnego Wodza.

Skąd  ten hołd powszechny, przekra  
cza jący różnice polityczne, łą czą cy  
w szystk ie  stany i zawody, w szystkie  
warstwy narodu, w uczuciu m iłości i 
wdzięczności?

Jó zef Piłsudski w yprow adził naród  
polski z  mroków niewoli. W czasach,

gdy ju ż  społeczeństw o przyw ykło  do 
brzęku kajdan, gdy  nawet niektórzy ju ż  
pogodzili się z  tern, ż e  Polakam i rzą 
dzić będzie cesarz austrjacki i król 
pruski i car rosyjski — Józef P iłsudski 
wysoko w zniósł sztandar Czynu i S iły .

Życie swe ca łe  pośw ięcił te j idei. 
Dla niej to  p rzeb y ł drogę na Sybir; 
dla niej zn iósł sam otnię celi więziennej 
w Cytadeli; dla niej p isa ł i sam  sk ła 
d a ł ga ze tę  robotniczą; dla niej d z ia ła ł  
wśród proletarjatu; dla niej s tw o rzy ł  
pierw sze oddzia ły  strzeleckie; dla niej 
w yw iódł m łodzież na po le  bitew, dla 
niej w ypow iedzia ł bój okupantom; i dla  
niej, gdy w listopadzie 1918 zaśw ita ła  
wolność, s to c zy ł zw yciękie walki o g ra 
nice naszego państwa.

I dlatego dziś, w dniu imienin Józe
fa  Piłsudskiego ca ła  Polska daje w yraz  
sw ej w dzięczności i sw ej m iłości. C ała  
Polska łą czy  się w okrzyku:

— Niech żyje!

Z ęby — fo fu n d a m e n t  zdrow ia!
Należy je więc szanować i  u n ik a ć  

w sz e lk ic h  p a rtaczy  dentyst.
K s ią ż e c z k ę  wyjaśn. tę  k w e s t ję  żyw otną ,  o trzy  
m ać  m o ż n a  w k s ię g a r n ia c h  lub od a u to r a
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJNIECA

w  C z ę s t o c h o w ie  
ul. k .  Marjś Panny (II Aleja)  24. Tel. 22-50

F A B R .C H E M .-F A R n ./.A P .U O  W A L S K I"  WARSZAWA

P O frZ S i i r i l  onc*u â to r *iia — m a n iću rzy s tk aF, Sztybel,  I Aleja I. 9.

Akademja w  Gimnazjum Tow. 
„Szkoły  Społecznej". Wczoraj odbyła 
się w Gimnazjum Tow. Szkoły Społecz
nej uroczysta akademja ku,czci Pierw
szego Marszałka Polski Józefa Piłsud 
skiego.

Zagaił ją prezes szkolnego koła 
Pracy dla Państwa, uczeń kl. VIII Szmej- 
kal. W obfitym programie na specjal
ne wyróżnienie zasłużył sobie zbioro
wy występ uczniów klasy pierwszej, 
który pod kierownictwem prof. Jarzę 
blńskiej i przy pomocy prof. Hyli o d e 
grali okolicznościowy obrazek własne
go pomysłu i opracowania— z dekla
macjami i śpiewem chóralnym (szereg 
melodyjnych pieśni legjonowych),

Na program złożyły się pozatem: 
przemowa ucz. klasy VIII Kożucha, któ
ry uwydatnił w zwięzłych słowach rolę 
i znaczenie Marszałka Piłsudskiego we  
wczorajszej i dzisiejszej Polsce, odczy
tanie urywków z pism czcigodnego  
Solenizanta (uczeń kl. VIII Adamus), 
udatne deklamacje małego Jurka Wró 
bla oraz część muzyczna, a mianowi
cie solo fortepianowe w wykonaniu  
ucznia kl. II Adamusa i produkcje do
skonale wyszkolonej przez p. Spirydo- 
nowa orkiestry szkolnej, która pod jego 
kierownictwem wykonała „Przebudzenie 
w iosny” Bacha, menuetta Paderew
skiego oraz uwerturę p. t. „Święto Na
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i napowrót do korony przyłączył. Chcąc zaś polepszyć byt i przy 
czynić się do wzrostu miasta, przywilejem w r. 1407 pozwolił trze 
bienie otaczających lasów i zarośli dla zakładania na wykarczowa- 
nej ziemi ogrodów.

Po zgorzeniu miasta, pragnąc je podźwignąć Kazimierz J a 
giellończyk, potwierdził w r. 1450 targi z dawna istniejące i inne- 
mi swobodami i przywilejami, dotąd w archiwum miejscowem  
przechowywanemi, obdarzył. Potwierdził takowe Jan Olbracht w r. 
1493 i król Zygmunt I w r. 1506, 1523 i 1527. Zygmunt August 
potwierdzając w r. 1552 dawniejsze przywileje, wskazał ściśle gra
nice posiadłości miejskich między rzeką Licz^artą a wpadającym 
do niej strumieniem Bieszcza, uwolnił mieszczan z towarami 
w obrębie kraju jadących od wszelkich opłat cła pogranicznego. 
Przenosząc zaś jarmarki na inne dni, postanowił, aby nikt nie w a
żył się szynkować piwa dowożonego prócz w ratuszu i to w czasie  
jarmarku, czego dopilnowanie wójtowi polecił. Rozciągając opiekę  
swą nad miastem, tenże król wyznaczył je w r. 1565 na miejsce 
jarmarków pogranicznych dla postronnych i znacznemi obdarzył 
przywilejami.

Toż uczynili i następni monarchowie, Zygmunt III w latach 
1579, 1615 i 1629 przywilejami w Warszawie wydanemi, Władysław 
IV w r. 1633 w Krakowie, August 111 w r. 1763, nakoniec i Stani
sław August w r. 1783, wszystkie w archiwum miejskiem przecho
wywane. Przy tylu swobodach miasto do czasu pierwszej wojny 
szwedzkiej naieżało do najludniejszych w okolicy, było dobrze za
budowane i bardzo przemysłowe. Szczególnie słynęły tutejsze kuź
nice już od r. 1476 wspomniane. W pierwszych latach XVI! stule
cia wyrabiano w kuźnicach Krzepickich działa, lano kule, robiono 
machiny, była wielka fabryka drutu i t. p , co wszystko później 
zniknęło.

Najważniejsze wspomnienia dziejowe Krzepic łączą się z zam 
kiem dziś w ruinach będącym, który, jakeśmy wyżej wspomnieli, 
wystawił Kazimierz W. i mieszkał w nim często, jako i inni póź
niejsi królowie, oraz osoby do ich rodziny należące. Pomiędzy in- 
nemi, kiedy Izabella Jagiellonka wdowa po Janie Zapolskim, przy
muszona była szukać schronienia na ziemi rodzinnej z synem Ja
nem Zygmuntem, oddany jej był w r. 1552 od brata wraz z inne- 
mi miastami zamek tutejszy w posiadłość i na mieszkanie. Strapio
ną nieszczęściami swego domu siostrę, odwiedzał Zygmunt August 
bawiąc po dni kilka. Tu Marcin Zborowski wojewoda kaliski za
trzymał 1556 r. Bonę wyjeżdżającą do Włoch z ogromnemi skarba-

S T O L A R N I A
MECHANICZNA

J. R. ŚWIEŻY
CZĘSTOCHOWA Tel. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23.

rodowe”.
Akademję nad której przebiegiem  

czuwali pp. prof. Jarzębińska i dr. Lan- 
de zakończył hymn narodowy. Całość, 
zarówno ze względu na podniosły, ale 
niewymuszony nastrój, jak ze względu 
na przeprowadzenie pewnych nowych  
koncepcyj (u łożenie i przygotowanie 
programu pozostawiono młodzieży, 
uczniowie w charakterze twórców pew 
nych części programu) odegrała w 
pełni swą rolę wychowawczą i kształ  
cącą, zostawiając na uczestnikach jak 
najlepsze wrażenie.

Ujęcie handlarzy kokainy. Nasza 
straż graniczna osiągnęła nowy poważny 
sukces, likwidując szajkę handlarzy ko
kainy, jednego z najbardziej niebezpie
c z n y c h  i w następstwach swych zgub
nych narkotyków.

Likwidacja nastąpiła w wyniku dłuż
szej inwigilacji niejakiego Borszcza, 
krawca z zawodu, który przed kilku la
ty przybył ze Śląska i osiadł w Kamie
nicy Polskiej.

Jak się okazało, Barszcz, obok swe
go zasadniczego zawodn uprawiał sto
kroć bardziej intratną profesję sprzedaw 
cy kokainy.

Został on zdemaskowany i schwyta
ny w trakcie przeprowadzania tranzak- 
cji, której przzdmiotem były dwa słoiki, 
zawierające 400 gr. kokainy, przybliżo
nej wartości około 2 tys. zł.

Decyzją sędziego śledczego Borszcz 
został osadzony w areszcie śledczym. 
Smętny jego los podzielili dwaj jego 
wspólnicy, zamieszkali w Szarleju na 
Śląsku.

Znaleziona u Borszcza kokaina skie
rowana zostanie do analizy. W każdym 
razie ustalono już ponad wszelką wąt
pliwość, że próbka, którą Borszcz do
starczył swojemu kontrahentowi, zawie 
rała prawdziwą kokainę.

Borszczowi i jego wspólnikom, nieza 
leżnie od wysokiej kary pieniężnej, gro 
zi poważna kara więzienia.

Pożary W pow iecie . Wczoraj, o 
godz. 18.45, w zagrodzie Marji Ujmowej 
we wsi Blachowni, tut. powiatu, wybuchł 
pożar. Spłonęła obora drewniana oraz sło  
ma i pasza. Straty wynoszą około 1070 
zł. Pożar powstał wskutek zaprószenia 
ognia.

Tegoż dnia o godz. 8 mej, na szko 
dę Buchały Franciszka, we wsi Izbiska, 
gminy Miedźno, wskutek wadliwej kon- 
srukcji komina, spłonął dom mieszkal
ny i dach nad oborą. Straty wynoszą 
około 900 zł

Zazdrość zaprow adziła  go  do 
Więzienia. W pierwszych dniach sty
cznia b. r. 50-letni Władysław Mucha 
ku nieopisanemu zgorzeniu ludzi, wy
chodzących wówczas z kościoła para- 
fjalnego w Rędzinach, napadł na Le
ona Chłądzyńskiego i zaczął bić go cięż 
kim orczykiem, zadając m u|szereg  ran.

I kto wie, czy biedny Chłądzyński 
nie przypłaciłby tego życiem, gdyby 
nie wyrwano go z rąk napastnika.

Motywem tego bestjalskiego napadu 
była zazdrość. Mucha, widząc Chlądzyń- 
skiego w towarzystwie młodej i przy
stojnej dziewczyny, która przedtem da
rzyła go swojemi względami, pobiegł 
po orczyk i zaczekawszy przed kościo
łem na sw ego szczęśliwego rywala,

w y k o n u je  w sze lk ie  r o 
b o ty  w z a k r e s  s t o l a r 
s tw a  w c h o d z ą c e .

pomścił się na nim w tak okrutny spo
sób.

Sąd skazał Muchę na 1 rok więzie® 
nia.

Ujęcie złodzieja. Wćzoraj zatrzyma 
na została niejaka Alicja-Eugenja Woź
niak lat 18, z zowodu służąca, która w 
dniu 8 bm. dokonała kradzieży różnych 
rzeczy z mieszkania na szkodę swego 
służbodawcy Antoniego Urbańskiego 
zam. przy ul. Kościelnej Ne 91, poczem 
zbiegła w niewiadomym kierunku. Część 
skradzionych rzeczy od wymienionej 
odebrano. Zatrzymaną przekazano wła
dzom sądowym.

Z R A D O M S K A .
— Z w alnego  zgrom adzenia de 

iegatów  LOPP. w  Radomsku. W dn.
17 bm. w sali Sejmiku Powiatowego w 
Radomsku odbyło się walne zgromadzę 
nie delegatów Obwodu Powiatowego 
LOPP. w Radomsku. W zgromadzeniu 
wzięli udział prócz delegatów przedsta
wiciel Starostwa Powiatowego p. Zda
nowski i przedstawiciel komisarjatu P.P. 
p. Marcin Dróżdż.

Walne zgromadzenia zagaił w zastę
pstwie prezesa obwodu viceprezes p. sę 
dzia Michałek, zapraszając na przewód 
niczącego wójta gminy Wielgomłyny.

Sprawozdania odczytali: zarządu —
pp. sędzia Michałek i instr. por. Nie- 
dźwiedzki, kasowe — p. Kwaśniewski, 
skarbnik.

Na wniosek komisji rewizyjnej wal
ne zgromadzenie jednogłośnie udzieliło 
zarządowi absolutorjum.

W skład nowowybranego zarządu we 
szli pp.: naczelnik Maksymiljan Kozłow 
ski, sędzia Zygmunt Michałek, Lucjan 
Kwaśniewski, Józef Żymirski, prof. Fe
liks Przyłubski, Stefan Kwiatkowski. Na 
zastępców wybrano pp.; kier. Honoratę 
Błeszyńską i Tadeusza Goszczyńskiego, 
Do komisji rewizyjnej: dr. Niewiarow
skiego, dyr. Siemieńskiego i Staszew
skiego. Jako delegata na walne zgroma
dzenie okręgu w Łodzi wybrano p. Kwa 
śniewskiego na zastępcę prof. Przyłub- 
skiego.

W końcu zebrania walne zgroma
dzenie na wniosek p. sędziego Michałka 
uchwaliło wyrazić podziękowanie i uzna 
nie za owocną pracę dla dobra LOPP- 
ustępującemu członkowi zarządu, p- Sta 
nisławowi Kaurzelowi.

— Pożary w pow iecie . W dniu 
15 bm. we wsi Borki, gm. Konary, wy* 
buchł pożar w zagrodzie Andrzeja Gó
reckiego. Pastwą płomieni padł dom 
miesżkalny o 2 ch ubikacjach oraz M 
mtr. zboża.

Przyczyną pożaru wadliwa konstruk
cja komina.

— We wsi Kuźnica, gm. Brzeźnicy 
spalił się młyn wodny, będący od dłuż' 
szego C2 asu nieczynny, własność Marja' 
na Szulca i Tadeusza Kruszyńskiego. 
Straty wynoszą 5 tysięcy zł. Wstępn® 
dochodzenie wykazało, iż młyn zosta ' 
podpalony.

—  We wsi Stoczki, gm. Brzeźnica 1 
powodu wadliwej konstrukcji komin®! 
spalił się dom dremniany na s z k ó d ?  

Stanisława Bzdziądza.

KAWĘ, HERBATĘ, KAKAO
w n a j l e p s z y c h  g a tu n k a c h  

k u p u je m y  ty lko  w z n a n e j  f i rm ie  „ t
„Mokka Kawa" Leon Piotrow5*1

II A le ja  24 — T el .  20-01.

Czytajcie i rozpowsze
chniajcie „Słowo".
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Z  akadem ji harcersk iej  ku czci 
Wodza Narodu. W  ab.  n i e d z i e l ę  w 
pięknie u d e k o r o w a n e j  sa l i  M. Z W.  o 
g o ił-  17 z o s ta ł a  u r z ą d z o n a  u r o c z y s t a  a- 
kademja z o k a z j i  I m i e n i n  p i e r w s z e g o  
p r o t ek to ra  Z w ią z k u  H a r c e r s t w a  P o l s k i e 
go Ma rsz a l ka  J .  P i ł s u d s k i e g o ,  d la  b u f  
ców s t a r s z y c h  h a r c e r z y  i h a r c e r e k .

U r o c z y s t o ś ć  r o z p o c z ę t o  o d ś p i e w a -  
niem h y m n u  „ J e s z c z e  Po l sk &“ , pocz em 
nastąp i ły  d e k l a m a c j e  i ś p i e w y  ku czci  
S o l e n i z a n t a  D e k l a m a c j a  „ J .  P i ł s u d s k i "  
bardzo ł a d n ie  p o w i e d z i a ł a  d h a  J .  P e l -  
cówna, ś p i e w  d r u ż y n y  s t .  h a r c e r e k  „ J e -  
Kissie j e d z ie  n a  k a s z t a n c e "  d e k l a m a c j a  
^Marsza łe k" dh a .  M N o w a k a  z 19 d ru ż .
I wiele i n n y c h  p i o s e n e k  h a r c e r s k i c h  i 
h i s to rycznych ,  ś p i e w a n y c h  p r z e z  w s z y s t 
kich h a r e e r z y  i h a r c e r k i .

Gawędę p r z y  o g n i s k u  „ M a r s z a ł e k  
jako w y c h o w a w c a "  w y p o w i e d z i a ł  dh.  
prezes K P .H .  B.  S ta ł a ,  k t ó r y  w k r ó t 
kich s łowa ch  s t r e ś c i ł  n i e  c z yn y ,  bo  t e  
są wszys tk im z n a n e ,  l e c z  s łowa ,  k t ó r e  
powinien z n a ć  k a ż d y  cz ło w ie k ,  a w te d y  
może d o k ł a d n i e  p o z n a ć  i o c e n ić  M a r 
szałka.

O d śp ie w a n ie m  „ B r y g a d y "  z s k o ń c z o -  
no tę p od n io s ł ą  u r o c z y s t o ś ć .

Postu laty  p r zed sta w ic ie l i  s a m o 
rządu g m in n e g o .  W p i e r w s z e j  p o ło 
wie m a rca  o d b y ł  s i ę  w woj .  w s c h o d 
nich s z e r e g  z j a z d ó w  p r z e d s t a w i c i e l i  
gmin wiej sk ich .  Na z j a z d a c h  ty c h  w y j a 
śniono s z c z e g ó ło w e  p r z e p i s y  o d d ł u ż e 
niowe w r o l n i c t w i e  i p o s t a n o w i o n o  w e 
zwać ludność  do k o r z y s t a n i a  z u lg  w 
nich p r z e w i d z i a n y c h  o r a z  p r o w a d z i ć  w 
tym celu w g m i n a c h  w i e j s k i c h  o d p o w i e 
dnią p r o p a g a n d ę .

Z d o t y c h c z a s o w y c h  o b r a d  w yn ik a ,  
iż p r ze ds ta w ic ie l e  g m i n  w ie j s k i c h  o d 
noszą się p o z y t y w n i e  do p r o j e k t u  u s t a 
wy o p oda tk u  g r u n t o w y m ,  k t ó r y  p r z e  
widuje p r z e k l a s y f i k o w a n i e  ws ze lk ic h  u 
żytków r o ln y c h ,  d o m a g a j ą  s i ę  a t o l i ,  a- 
żeby udział  g m i n  w i e j s k i c h  w p o d a t k u  
państwowym b y ł  o d p o w i e d n i o  do i ch  po 
trzeb z w ię k sz on y .  N a t o m i a s t  p r z e d s t a 
wiciele g m i n n i  w y p o w i e d z i e l i  s i ę  p r z e 
ciw p r o j ek to wi  b i b l j o t e k  g m i n n y c h ,  k t ó 
ry uznają w o b e c n e j  s y t u a c j i  g o s p o d a r 
czej za n ie a k t u a l n y .  R ó w n i e ż  k r y t y c z n i e  
odnieśli s ię  g m i n n i a c y  do p r o j e k t u  p r z y  
musu s s a r w a r k o w e g o .

P o d n os zo n o  p o n a d t o  j e d n o m y ś l n i e  u 
jemne sk u t k i  d la  g o s p o d a r k i  i f in a n s ó w  
gminnych w y w o ł a n e  p r z e z  o d e b r a n i e  
gminom p r a w a  e g z e k u c y j n e g o  ś c i ą g a n i a  
podatków g m i n n y c h .  Ż a l o n o  s i ę  na  p r a 
ktyki s e k w e s t r a t o r ó w  i w e z w a n o  Z w i ą 
zek, ażeby  p r z e d s t a w i ł  w ła d z o m  c e n t r a l  
nym ko n ie cz no ść  z m i a n y  o b e c n e g o  s y 
stemu w y k o n y w a n i a  e g z e k u c j i  p r z e z  u- 
rzędy sk a rb o w e .

Wreszc ie  j e d n o g ł o ś n i e  d o m a g a n o  s ię  
uniesienia o d r ę b n e g o  s a m o r z ą d u  s z k o l 
n o  i p r z e k a z a n i a  j e g o  u p r a w n i e ń  w 
cziąle g o s p o d a r c z y m  s a m o r z ą d o w i  t e r y 
torialnemu,  p r z y  z a p e w n i e n i u  n a u c z y 
cielstwu szkó ł  p o w s z e c h n y c h  u d z i a ł u  w 
tych s p r a w a c h  w s a m o r z ą d z i e  t e r y t o r 
ialnym.

Dalsze z j a z d y  w o j e w ó d z k i e  o d by ły  
a,ę: dnia 14 m a r c a  w L u b l i z i e ,  d n i a  16 
marca w K ie l ca ch ,  d n ia  21 bm.  o d b ę - * 
«*ie się w B r z e ś e i  n -B. ,  d o .  23 m a r c a

Łódzi j 28 m a r c a  w W a r s z a w i e .

noJ*eie s tra c i a z a ś w ia d c z e ń  k o m 
pensacyjnych. W  z w ią z k u  z l ik w id a -  
13 sy s t e m u  z a ś w ia d c z e ń  k o m p e n s a c y j -  
y«n ( M o n i t o r  P o l s k i  Nr.  58, p. 77),
* s Prz em ys ł ow o H a n d l o w a  w S o s n o w -  

świW,z^ wa w s z y s t k ic h  p o s i a d a c z y  za-
nia t 290 ko tnP 8 n a a c y j n y e h  do p r z ę s ła -

Izbie P r z e m y s ł o w o  - H a n d l o w e j  w 
. ar szawie ( W i e j s k a  10), j a k o  u r z ę d u -

nV.« a lą,kB Izb> d0 dnia 1IV r- b-
adanych z a ś w i a d c z e ń  d la  r e j e s t r a c j i ,  

dać 0̂8zea ia ®h e k s p o r t e r ó w  n a l e ż y  po- 
baakDa2WQ ' a d r e s  f i r m y  e k s p o r t o w e j ,  

w k t ó r y m  f i r m a  m a  r a c h u n e k ,  
ną w a r t o ś ć  e k s p o r t u ,  na  k t ó r y  o- 

j  i  k w i t y  o r s z  n o m i n a l n ą  w a r t o ś ć  
at*wl w / ; e ń ' o b o w i ą z u j ą c y c h
Inni p o s z c z e g ó l n y c h  a r t y k u ł ó w . .
Dod P°,s i ad ac3© k w i t ó w  w i n n i  p o n a d t o  

ź ródło  n a b y c i a  kw i tó w .
jak ^ zS ł°azoń  ( z a r ó w n o  e k s p o r t e r ó w ,  
czyć. [n V ° h  P ° s i a d a c z y )  n a l e ż y  do łą -  
3 c h ' o a d c z e ni a  k o m p e n s a c y j n e  w 
ożeń yZ8®Pla r z a c h z e s t a w i e n i a  zaświad-

' źa<*T, e r a ^ 60 Haat e p u j ą c e  dane :  1) 
Wi}a W;®^8®enia, 2)  I zba ,  k t ó r a  w y s t a  
d&ta s J !adcz0n i a , 3) n az w a  t o w a r u ,  4)  
ekgpoJ  an ia  O ś w i a d c z e n i a ,  5) w a r t o ś ć  
*tswk b r a i p r z e z n a c z e n i a ,  7)

pomoc y  e k s p o r t o w e j ,  8) nom i -

2ony dowódców armji czerwonej
przebyły nartami 2,100 kilometrów

Woroszyłow wręczył im złote zegarki.
M O S K W A .  N a  r e c e p c j ę  u r z ą d z o n ą  

p r z e z  l u d o w e g o  k o m i s a r z a  o b r o n y  W o -  
r o s z y ł o w a ,  p r z y b y ł a  w t y e h ? d n i a c h  n i e 
z w y k ł a  d e l e g a c j a  —  p ię ć  m ł o d y c h  k o 
b ie t ,  u b r a n y c h  w c i e m n e  u b r a n i a  z b ia -  
ł e m i  k o ł n i e r z y k a m i .  B y ł y  to  ż o n y  do 
w ód ców  a r m j i '  c z e r w o n e j ,  k t ó r e  w z imie  
b. r. o d b y ły  u c i ą ż l i w ą  p o d r ó ż  na n a r t a c h  
z T j u m e n u  do M o s k w y  n a  p r z e s t r z e n i  
2 ,100  k im.  W  r o z k a z i e  W o r o s z y ł o w a ,  
w y d a n y m  z t e j  o ka z j i  po w ia d a  s i ę :

„ Ż o n y  do w ó d có w  N -s k ie g o  o k r ę g u ,  
F .  I r d y g a n o w s ,  N. U g o l k o w a ,  W.  W a g i -  
n o w a ,  K.  D j a c z e n k o w a  i r o b o t n i c e  d r u 
k a r n i  od d z i a ł u  p o l i t y c z n e g o  d yw iz j i  W.  
U l i t i n o w a  pod d o w ó d z t w e m  m ł o d s z e g o  
d o w ó d c y  N. K a r t a n o w a  w s p a n i a l e  z a 
k o ń c z y ł y  d n i a  22 l u t e g o  p o c h ó d  n a r -  
c i a r sk i  T j u m e n  —  Mo skw a .

2 , 100  k i l o m e t r ó w ,  w  z n a c z n e j  cz ęś c i  
n a  u c i ą ż l i w y m  t e r e n i e ,  p r z y  c z t e r d z i e -  
s t o s t o p n i o w y m  m r o z i e ,  p o d c z a s  b u r z y  i 
p r z y  s i l n y c h  u l e w a c h  p r z e b y ł y  o d w a ż 
n i e  n a r c i a r k i  w c i ą g u  53 dni ,  z p r z e 
c i ę t n ą  s z y b k o ś c i ą  52.5 k im.  n a  dz i eń ,  
p r z y  t r z y n a s t o d u i o w y m  t y l k o  o d p o c z y n 
ku  w c i ąg u  c a ł y c h  53  dn i .

B a d a n i a  l e k a r s k i e  p r z e p r o w a d z o n e  w 
M o s k w i e  s t w i e r d z i ł y ,  że  n a r c i a r k i  n ie-  
t y l k o  że za c h o w a ły ,  a l e  z n a e z n ie  p o p r a 
w i ł y  sw e  z d r o w ie .  W y c z y n  t e n  n i e  zna j

d u je  p r z y k ł a d u  w d z i e j a c h  s p o r t u  ko  
b i e c e g o " .

W  d a l s z e j  cz ęś c i  r o z k a z u  W o r o s z y 
ł o w a  p o w i a d a  s i ę ,  że  o d w a ż n e  n a r c i a r 
ki  o d z n a c z o n e  z o s t a ł y  h o n o r o w e m i  d y 
p l o m a m i  i k a ż d ą  w n a g r o d ę  o t r z y m a ł a  
z ł o ty  z e g a r e k .  K o m i s a r z  o b r o n y  r o z k a 
za ł  s w y m  dow ódc om ,  a b y  w s z e l k i e m i  
ś r o d k a m i  w s p i e r a l i  r o z w ó j  s p o r t u  w ś r ó d  
c z ło n k ó w  r o d z i n  k o r p u s u  o f i c e r s k i e g o .

P o d c z a s  r e c e p c j i  u W o r o s z y ł o w a  o d 
w a ż n e  n a r c i a r k i  o p o w i a d a ł y  sw e  w r a ż e 
n ia  z p o d r ó ż y  n&r t smi ,  o m a w i a j ą c  r ó w 
n ie ż  w a r u n k i ,  w j a k i c h  p o d r ó ż  s i ę  o d 
by w ał a .  N a r c i a r k a  W a g i n o w a  p r z y s z ł a  
n a  r e c e p c j ę  ze  s w y m  m a ł y m  s y n k i e m .  
Ż e g n a j ą c  s i ę  z n a r c i a r k a m i ,  k o m i s a r z  
W o r o s z y ł o w  n a c h y l i ł  s i ę  do m a l c a  i po 
w iedz ia ł :  „ I  d l a  n i e g o  z n a j d z i e  s i ę  u n a s  
p o d a r u n e k " .  Po  chw i l i  p r z y n i e s i o n o  p o 
d a r u n e k  d la  m a l c a  —  z a b a w k a  w p o s t a  
ci m a ł e g o  t a n k u  z k l u c z e m  do n a k r ę 
c a n ia  s p r ę ż y n y .  W o r o s z y ł o w  s a m  n a k r ę 
ci ł  s p r ę ż y n ę  i pu śc i ł  t a n k  na  p o d ło g ę ,  
a b y  p o k a z a ć  c h ł o pc u ,  j a k  z z a b a w k ą  s i ę  
o bc h o dz ić .

P o c h o d o w i  n a r c i a r s k i e m u  żon  d ow ód  
có w a r m j i  c z e r w o n e j  p r a s a  s o w i e c k a  po-  
w i ę c a  dużo uw ag i ,  w z y w a j ą c  m ło dz ie ż  
ż e ń s k ą  do n a ś l a d o w a n i a  b o h a t e r e k .

Farbiarnfa  
i Pralnia Chemiczna

„BEN ETA*
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a  vis  s k l e p u  z K a p e l u s z a m i  
pod Rierunfeiem absolwenta szko
ły  chemiczno-przemysłowej wWar 

sza wie z długoletnią praktyką.
100 proc. pewności dolnego wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

n a l n a  w a r t o ś ć  z a ś w ia d c z e n ia ,  9)  d a t a  
o d p r a w y  ce ln e j .

C e le m  r e j e s t r a c j i  j e s t  u m o ż l i w i e n i e  
p o d j ę c i a  k r o k ó w  dla z l ik w id o w a n ia  z a 
św ia d c z e ń ,  k t ó r e  n ie  z o s t a ł y  z r e a l i z o 
w an e .

Zdrowie i higiena
N ow y sposób r o z p o z n a w a n ia  

raka. W  j e d n y m  ze  szpi t a l i  w J u g o  
s l awj i  d o k o n a l i  o s t a t n i o  d w a j  u c z e n i  
dr .  J .  C h o l e w a  i St .  C e r n e l s  c i e k a w y c h  
b a d a ń  n a d  r e a k c j ą  s k ó r n ą  o s ó b  c h o 
r y c h  n a  r aka .

B a d a n i e  o p i e r a  s ię  n a  o d k r y c i u  w ie  
d e ń s k i e g o  p r o f e s o r a  F r e u n d l a  i j e g o  
w s p ó ł p r a c o w n i c z k i  dr  K a m i n e r ,  w e d l e  
k t ó r y c h  w k rwi  i w  j e l i t a ch  c h o r y c h  n a  
r a k a  z n a j d u j e  s i ę  p e w i e n  k w a s  t ł u s z 
c z ow y,  k t ó r y  c h r o n i  k o m ó r k i  r a k a  o d  
r o z k ł a d u  i s t a n o w i  p r a w d o p o d o b n i e  
p o d s t a w ę ,  n a  t le  k t ó r e j  c h o r o b a  r a k a  
ro zwi ja  s ię .

W  o s t a t n i m  c z a s i e  u d a ł o  s ię  prof .  
F r e u n d l o w i  w y o s o b n i ć  t e n  k w a s  t ł u s z 
c z o w y  w f o r m i e  c h e m i c z n i e  c z y s te j .  
P o  w s t r z y k n i ę c i u  p o d s k ó r n e m  k w a s u  
w m i n i m a l n y c h ,  a b s o l u t n i e  n i e s z k o d l i 
w y c h  d a w k a c h ,  n a s t ę p u j e  u c h o r e g o  
n a  r a k a  c h a r a k t e r y s t y c z n a  r e a k c j a  w 
p o s t a c i  t w a r d e g o ,  o s t r o  r o z g r a n i c z o n e 
g o  g u z a ,  o r o z m i a r a c h  z i a r n a  s o c z e w i 
cy.  U c z ł o w i e k a  z d r o w e g o  r e a k c j a  t a  
z r e g u ł y  n i e  n a s t ę p u j e .

L e k a r z e  j u g o s ł o w i a ń s c y ,  o k t ó r y c h  
w s p o m n i e l i ś m y  t u  na  p o c z ą t k u ,  w s t r z y k  
nę l i  d a w k ę  k w a s u  t ł u s z c z o w e g o  p i ę t n a  
s t u  o s o b o m  c h o r y m  n a  r a k a  i d w u 
d z i e s t u  s i e d m i u  z d r o w y m .  Cl w s z y s t 
k i c h  c h o r y c h  n a  r a k a  w y p a d ł a  r e a k c j a  
u j e m n i e ,  w d w ó c h  t y l k o  w y p a d k a c h  
b y ł a  o n a  s ł a b o  p o z y t y w n a .

W y n i k  d o t y c h c z a s o w y c h  b a d a ń  d a  
s i ę  s t r e ś c i ć  k r ó t k o  w t e n  s p o s ó b :  P o z y  
t y w n y  w y n i k  r e a k c j i  F r e u n d l a  n ie  d o 
w o d z i  k o n i e c z n o ś c i  i s t n i e n i a  c h o r o b y  
r ak a ;  r e a k c j a  n e g a t y w n a  d o w o d z i ,  
iż r a k a  n i e m a .

Oczy n a j le p sz y m  sp r a w d z ia n e m  
zd ro w ia .  U c z o n y  w ę g i e r s k i  dr .  I g n a c y  
P e c z e l y  j e s t  t w ó r c ą  n o w e g o  k i e r u n k u  
w  m e d y c y n i e .  K i e r u n e k  t e n ,  z w a n y  iri- 
d o l o g j ą  p o l e g a  n i e  n a  n o w y m  s p o s o b i e  
l e c z e n ia ,  a l e  n a  n o w y m  z u p e ł n i e  s y 
s t e m i e  s t a w i a n i a  d j a g n o z y .

I r id o l o d z y  n ie  b a d a j ą  z u p e ł n i e  p a 
c j e n t a ,  l ecz  r o d z a j  c h o r o b y  i je j  n a s i 
l e n i e  p o z n a j ą  .. z o c z u ,  a w ł a ś c i w i e  
p r z e z  z b a d a n i e  t ę c z ó w k i  o k a .  „

Z d a n i e m  d r .  P e c z e l y  i j e g o  z w o l e n 
n i kó w ,  k a ż d a  c h o r o b a  d a j e  n a t y c h m i a s t  
z m i a n y  n a  t ę c z ó w c e  o k a .  Z m i a n y  t e  
p o t ę g u j ą  s i ę  a l b o  z m n i e j s z a j ą ,  w za leż  
n o ś c i  o d  s t o p n i a  r o z w o ju  c h o r o b y .

Dr  P e c z e l y  m a  za  s o b ą  p e w i e n  
e k s p e r y m e n t ,  k t ó r y  p r z e k o n a ł  p o d o b n o  
n a w e t  n i e p r z y j a c i ó ł  j e g o  t eo r j i .  O t o  
k a z a ł  s o b i e  p r z y p r o w a d z i ć  o s i e m n a s t u  
c h o r y c h  z a w i n i ę t y c h  w b ia łe  p r z e ś c i e 

r a d ł a  w t e n  s p o s ó b ,  że  w i d a ć  by ło  t y l 
k o  im  oc zy .  N ie  b a d a j ą c  ty c h  ludzi ,  
n i e  r o z m a w i a j ą c  z n im i  z u p e ł n i e  p o 
s t a w i ł  dr .  P e c z e l y  d j a d n o z ę  k a ż d e m u  
z n i c h .  W s z y s t k i e  d j a g n o z y  by ły  t r a f n e .

T e o r j a  dr .  P e c z e l y  p o l e g a  n a  t e rn .  
że  k a ż d y  o r g a n  i k a ż d a  c z ę ś ć  c i a ł a  
l u d z k i e g o  m a  n a  t ę c z ó w c e  o k a  s w o j ą  
„ s fe rę  w p ł y w ó w " ,  czy  s w o j ą  „ s f e r ę  d z i a  
ł a n i a " .  C h o r o b a  s e r c a  w y w o ł u j e  np .  
p o s z a r p a n i e  w ł ó k i e n  t ę c z ó w k i  p o  p r a 
we j  s t r o n i e  m i ę d z y  ź r e n i c ą  i b r z e g i e m  
t ę c z ó w k i .

C h o r o b a  p łu c  w y w i e r a  sw ó j  w p ł y w  
n a  o d c i n e k  t ę c z ó w k i  p o ś r o d k u  z l e w e j  
s t r o n y .  P i e r ś c i e ń  w e w n ę t r z n y ,  o t a c z a j ą 
cy ź r e n i c ę  m ó w i  o z m i a n a c h  z a s z ły c h  
w f u n k c j o n o w a n i u  w ą t r o b y ,  a b i a ł a  pla  
m e c z k a  z c i e n i u t k i e m i  o d n o g a m i  na  
t y m  p i e r ś c i e n i u  j e s t  n i e c h y b n i e  d o w o 
d e m  r a k a  n a  w ą t r o b i e .

Dr .  P e c z e l y  u m i a ł  d o k o ł a  s i e b i e  
z g r o m a d z i ć  b a r d z o  l i cz ne  g r o n o  z w o l e n  
n i k ó w .  J u ż  d w a  l a t a  t e m u  o d b y ł  s i ę  
w  N i e m c z e c h  p i e r w s z y  m i ę d z y n a r o d o 
w y  k o n g r e s  l e k a r z y  i r i d o l o g ó w .  R e z u l 
t a t y  k o n g r e s u ,  k t ó r y  o b r a d o w a ł  n a d  
z u p e ł n i e  n o w ą  d z i e d z i n ą  w i e d z y  m e 
d y c z n e j  p r z e d s t a w i a j ą  s ię  b a r d z o  c i e k ą  
wie.  S a m  dr .  P e c z e l y  c i e sz y  s i ę  p o d o b  
n o  w s w e j  o j c z y ź n i e  o p i n j ą  b a r d z o  d o 
b r e g o  i w z i ę t e g o  l e k a r z a .

Rady praktyczne.
T ł u s t e  p l a m y  n a  p a p i e r z e  d a d z ą  s ię  

d o s k o n a l e  w y w a b ić  m a g n e z j ą ,  do k t ó r e j  
do da ć  t r z e b a  k r o p l ę  b e n z y n y .  M i e s z a n i 
n ę  t ę  n a l e ż y  d e l i k a t n i e  w e t r z e ć  w za-  
t ł u s z c z o u e  m ie j s c e ,  t a k ,  ż e b y  s i ę  p a p i e r  
n ie  po d a r ł .

V7
C i ę te  k w i a t y  t r z y m a ć  s i ę  b ę d ą  w 

w a z o n i e  z n a c z n i e  d łu ż e j  j e ż e l i  d o d a m y  
do w o d y  t a b l e t k ę  a s p i r y n y .  A s p i r y n ę  
n a l e ż y  r o z p u ś c i ć  w wo dz i e ,  n a  c h w i l ę  
p r z e d  w s t a w i e n i e m  do n i e j  kw ia t ó w .

A
S r e b r o  m y j e  s i ę  n a j l e p i e j  w w o d z i e ,  

do  k t ó r e j  d o d a j e  s i ę  ły ż e c z k ę  b o r a k s u .
A

G o r ą c a  w o d a  w t e r m o s i e ,  a lbo  w g o  
r ą c y m  k o m p r e s i e  g u m o w y m  z n a c z n i e  
d łu ż e j  t r z y m a  c i ep ło ,  j e ż e l i  d o d a ć  do 
n ie j  s z c z y p t ę  sol i ,  a lbo  l e p i e j  j e s z c z e  
so dy .  S o d ę  t ę  a lbo  só l  n a l e ż y  r o z p u ś c i ć  
w m o c n y m  occ ie  s to ł o w y m .

A
J a s n e  k a p e l u s z e  f i l cowe  m o ż n a  d o 

s k o n a l e  cz yśc ić  w do mu .  Cz yśc i  s i ę  j e  
m ia n o w i c i e  b ia ły m  g ł a s p a p i e r e m .  T r z e 
ba  j e d n a k  p a m i ę t a ć ,  ż e b y  g l s s p a p i e r  by ł  
w n a j l e p s z y m  g a t u n k u .

A
N o w y c h  s z c z o t e k  do zę b ó w  n ie  na -  

n a l e ż y  p a r z y ć .  W y s t a r c z y  w y p ł u k a ć  j e  
w s i l n y m  r o z t w o r z e  so l i  k u c h e n n e j .

A
S k ó r k o w y c h  r ę k a w i c z e k  n i e  p ł óc ze  

s i ę  po  p r a n i u .  P o w i n n y  w y s c h n ą ć  l e k k o

t y l k o  w y ż ę t e  z w o d y  z m y d ł e m .  K i e d y  
s ą  j e s z c z e  d o b r z e  w i l g o t n e  n a l e ż y  j e  
n u  c h w i l ę  włożyć ,  s t a r a j ą c  s ię ,  a b y  po 
z d j ęc iu  z a j m o w a ł y  f o r m ę  r ę k i .

Z ICfiJIJU*
Dziewczyna w szponach 

łotra.
Do pol ic j i  w a r s z a w s k i e j  w p ł y n ę ł y  a- 

l a r m u j ą c e  l i s t y  W i e r y  U s z c z y n ó w n y  z 
J a r e m c z a ,  k t ó r a  p r o s i  o po moc  i o p i e k ę  
p r z e d  e k s - k o c h a n k i e m .

U s z e z y n ó w n a  j a k o  f o r t a n c e r b a  w 
j e d n y m  z d a n c i n g ó w  w W a r s z a w i e  p o 
z n a ł a  w  1930 r .  w y t w o r n e g o  m ł o d z i e ń 
ca,  k t ó r y  p o d a ł  s i ę  za  i n ż y n i e r a  O s k a r a  
G u i s t e i n a  z Ł o dz i .

G u t s t e i a  z a c z ą ł  n a r z u c a ć  s i ę  f o r t a n -  
c e r c e ,  z a p e w n i a j ą c  j ą  o uczuc iu ,  j a k i e  
r z e k o m o  ż y w i ł  d l a  n i e j .  D z i e w c z y n a  u- 
w i e r z y ł a  s ło w om  m ę ż c z y z n y  i p o r z u c i ł a  
p a r k i e t ,  u da j ąc  s i ę  z n im  do Ł o d z i .  N ie  
b a w e m  j e d n a k  p r z e k o n a ł a  się,  że  p a d ł a  
o f i a r ą  ł a t w o w i e r n o ś c i .  K o c h a n e k  j e j  b y ł  
s t r ę c z y c i e l e m  n i e r z ą d u .

G r o ź b a m i  z m u s z a ł  b i e d n ą  d z i e w c z y 
n ę  do w y s i a d y w a n i a  w  k a w i a r n i a c h  i 
i n k a s o w a ł  p i e n i ą d z e  od m ę ż c z y z n ,  k t ó 
r z y  z a i n t e r e s o w a l i  s i ę  j e g o  o f i a rą .

U s z e z y n ó w n a  z b i e g ła  do W a r s z a w y  
i z e r w a ł a  z z a w o d e m  t a n c e r k i .  N a u c z y 
ła  s i ę  m a o i c u r u ,  p o s t a n a w i a j ą c  s i ę  z a 
j ąć t ą  p r a c ą  z a r o b k o w ą .  P o n i e w a ż  n i e  
c h c ia ł a  z o s t a ć  w W a r s z a w i e  w  o b a w ie  
p r z e d  z e m s t ą  G u t s t e i n a .  o t r z y m a w s z y  
e n g a g e m e n t  do j e d n e g o  z z a k ł a d ó w  f r y 
z j e r s k i c h  w J a r e m c z u ,  w y j e c h a ł a  t a m  
p r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a .

N i e s t e t y  z n a la z ł  s i ę  w J a r e m c z u  z u 
p e ł n i e  p r z y p a d k o w o  G u t s t e i n .  Spo tk&w-  
s z y  d z i e w c z y n ę  w k a w i a r n i ,  z a ż ą d a ł  p ie  
n i ę d z y  a  ch c ą c  j ą  zm u s ić  do u le g ło śc i ,  
s p o l i e z k o w a ł  n a  sa l i  w o b e c  l i c zn ie  z e 
b r a n e j  pu b l i c zn o ś c i .

G u t s t e i n a  a r e s z t o w a n o  po tern z a j 
śc iu,  j e d n a k  po k i l k u  d n i a c h  z w o ln i o n o  
go  pod d o z ó r  pol ic j i .  U s z e z y n ó w n a  u t r a  
c i ł a  p r a c ę .  D a w n y  e k s  k o c h a n e k  z a c z ą ł  
zn o w u  z n ę c a ć  s i ę  nad  b e z r a d n ą  d z i ew  
c z y n ą ,  k t ó r a  z n a l a z ł a  s i ę  w k o m p l e t n e j  
n ę d z y .  Nie  w id zą c  i n n e j  r a d y ,  n a d e s ł a ł a  
o na  b ł a g a l n e  l i s t y  do po l i c j i  i d a w n y c h  
s w y c h  k o l e ż a n e k  w W a r s z a w i e  p r o s z ą c  
o pomoc ,  g d y ż  p r a g n i e  w y r w a ć  s i ę  z 
r ą k  s u t e n e r a .

Miłe złego początłlL.
Nie można KoRietować dwu 

mężczyzn.
N i e f o r t u n n i e  z a k o ń c z y ł a  s i ę  w y c i e c z 

k a  2 7 - l e t a i e j  I r e n y  T y l ó w n y ,  k t ó r a  w 
p o s z u k i w a n i u  w r a ż e ń ,  a  r a c z e j  k o r z y s t 
nej  z n a j o m o ś c i  w y b r a ł a  s i ę  o n e g d a j  z 
m i ę d z y l e s i a  do W ł o c h  pod  W a r s z a w ą .  
T a m  n a  s t a c j i  p o z n a ł a  J u l j a n a  J a k u b o 
wicza ,  m ł o d z i e ń c a  o p o c i ą g a j ą c e j  p o 
w i e r z c h o w n o ś c i ,  a l e  z p u s t e m i  § k i e s z e 
n ia m i  o r a z  B o l e s ł a w a  W r z e s i ń s k i e g o ,  
p o m o c n i k a  d o z o r c y  f a b r y k i  pod  W ł o 
c ha m i .

T y l ó w n a  w y r a z i ł a  z g o d ę  n a  s p ę d z e 
n ie  w s p ó l n i e  cz as u  z k a w a l e r a m i .  Na  
z a p r o s z e n i e  W r z e s i ń s k i e g o  u d a n o  s i ę  
do f a b r y k i ,  p o ło ż on e j  n i e o p o d a l ,  g d z i e  
m i a ł a  od by ć  s i ę  za ba w a .  T y l ó w n a  u l e g a  
j ą c  p o d s z e p t o w i  s e r c a  m a n i f e s t a c y j n i e  
o k a z y w a ł a  s y m p a t j ę  d la  Ja k u b o w i c z a ,  
co t a k  r o z g n i e w a ł o  W r z e s i ń s k i e g o ,  że  
w e z w a w s z y  do p o m o c y  s w e g o  sz e fa ,  
d o z o r c ę  J a n a  K o z e r ę  s p u ś c i ł  t a k i e  m a n  
to  T y l ó w n i a  i J a k u b o w i c z o w i ,  że  t r z e 
b a  by ło  w e z w a ć  p o g o t o w i e  z W a r s z a 
wy.

L e k a r z  s t w i e r d z i ł  z ł a m a n i e  r ą k ,  z g n i e  
c e n i e  k l a t e k  p i e r s i o w y c h  i o g ó l n e  p o 
t ł u c z e n i a  u T y l ó w n y  i J a k u b o w s k i e g o  i 
p r z e w i ó z ł  ob o j e  w  s t a n i e  c i ę ż k im  do 
s z p i t a l a .

N i e g o ś c i n n y m  d o z o r c ą  i z a s t ę p c ą  
ź a j ę ł a  s i ę  po l i c j a .  O b u  z a t r z y m a n o  w 
a r e s z c i e .
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Pieniacz - zwyrodniał. potw orna zbrodnia szaleńca.
Zakończone zostało dochodzenie 

sprawie niezwykłego pieniacza 
Michał Kupczy z Wołomina.  Młody ten 
stosunkowo człowiek teroryzował  miesz 
kańoów całego mias teczka z przedstawi  
cieiami władzy włącznie,  przez sys tems 
tyczne wytaczanie procesów, składanie 
donies ień i skarg.

Ostatecznie przyszła jednak i kr e
ska na  p. Kupczą, którego wreszcie are 
sztowano za dokonanie gwałtu.  Kup 
cza zaprosi ł  20-letnią nauczycielką pan
ną O. do siebie pod pre tekstem zaanga 
wania je j  jako guwernantki  do dzieci. 
W pokoju Kupczą s teroryzował  nauczy
cielką rewolwerem i zniewolił.

Pod wpływem tego wypadku młoda 
nauczycielka popadła w rozst rój  nerwo
wy i w celu samobójczym rzuci ła sią 
pod pociąg. Uratowano j ą  jednak i wów 
czas wyznała prawdą,  podając przyczyną 
usiłowania samobójstwa.

Z polecenia prokuratora  Kupczą a r e 
sztowano i osadzono w więzieniu. Nie
szczęśliwa ofiara zwyrodniałeś p rzeb y 
wa w szpitalu.

Zamordował 3 osoby, poczem rzucił się pod pociąg.
Na linji  kolejowej  Toruń — W ą

brzeźno, o dwa ki lometry  od stacji  Zie 
leń, rzuci ł  s ią pod pociąg t ranzytowy 
niemiecki jakiś człowiek, k tórego ciało 
zostało poszarpane w s trzępy.

Samobójcą okazał się Antoni Weso
łowski,  gospodarz 50-morgowego gospo 
dars twa z Wąbrzeźna.

P oszarpane zwłoki denata przewie
ziono w parą  godzin później do jego 
mieszkania,  gdzie dokonano s t rasznego 
odkrycia.

Oto w pokoju na krześ le leżał t rup 
23 letniej  Stefanj i  Laskowskiej ,  ugodzo
nej sz tyle tem w piersi .

Dalej,  w podwórzu w s terc ie  nawozu 
zauważono wystające  nogi  jakiegoś 
człowieka. Po odgrzebaniu okazało sią, 
źe są to zwłoki Marji Krzesecińskiej ,  
a wkońcu w wozowni w kącie za alezio

no zamordowanego s iekierą  męża Krze
secińskiej ,  Jana.

Żony samobójcy Wesołowskiego nie 
można było nigdzie odnaleźć, dopiero 
po kilku godzinach przyprowadzono ją  
na posterunek policji, gdzie złożyła ona 
s t ra szna  zeznanie.

Oto wszystkie t rzy  zamordowane o- 
fiary miały dożywocie na gospodarstwie 
Wesołowskich.  Na tern tle wynikały 
między nimi cząs te 3pory, kłótnie i 
skargi  sądowe. Wreszcie Wesołowski w 
przys tępie  ataku szału zamordował 
wszystkich t roje,  poczem popełnił  sa 
mobójstwo.

Aresztowana żona Wesołowskgo wy
piera  sią jakiegokolwiek współudziału 
w tern okropnem morderstwie i praw
dopodobnie zostanie zwolniona spowodu 

braku jakichkolwiek dowodów.

reł  i za ję ła  s ię  z b a d a n i e m  pochodzenia 
te j  s e n s a c y j n e j  podusz ki .  B adan ia  wy 
ka za ły ,  że p o d u s z k a  ta  była własnoś
c ią  c e s a r z o w e j  m a t k i  ch ińsk ie j  TjS2 
Hsi,  k tó r a  p o d c z a s  p o w s t a n i a  Bokse
rów na  p o c z ą tk u  b i e ż ą c e g o  stulecia 
zgub i ła  ją,  uc ie k a j ą c  d o  Pe k in u .

W p r a w d z i e  w y z n a c z o n o  podówczas 
w y s o k ą  n a g r o d ę  dla zna lazcy  tej p0 . 
duszki ,  n ik t  j e d n a k  nie  kwapi ł  się z 
o d d a n i e m  jej. P o I ijc j a nie zdo
łała na ra z ie  us ta l ić ,  gdz ie  w między, 
c za s ie  z n a jd o w a ła  s ię  ta podusz ka  z 
d r o g o c e n n e m i  p e r ła m i .  P r o b l e m  ten 
nie in t e r e s u j e  b y n a j m n i e j  Chińczyka 
Ch en -T in g ,  k tóry,  n ęd zar z  do  tej pory 
s ta ł  s ię  n a g le  b o g a c z e m ,  za ów skarb 
b o w i e m  uk ry ty  w je g o  p o d u sz ce  wy
p ł a c o n o  m u  przesz ło  100 000 srebrnych, 
d o l a r ó w

RADJO.
W A R S Z A W A  20 m a r c a .

ZE ŚWIATA.
JaK przygotowano

powstanie w Grecji.
Wojskowe władze sądowe w Grecji 

rozpoczęły ją  dochodzenie w sprawie 
przygotowania powstania.

Śledztwo ustaliło,  że przygotowania 
prowadzone były przez organizacją „0-  
brona Republiki*, posiadającą 170 ko
mórek w Atenach i P ireus ie,  a zasilana 
finansowo przez Yenizelosa i jego par- 
t ję.  Prezesem tej  organizacji  był aresz 
towany gen.  Popoulas,  osobisty przyja
ciel Yenizelosa.

Organizacja zaopatrywała swych 
członków w broń a mianowicie w pałki, 
posiadające wewnątrz  małe bagnety.

Gdy przygotowania były już dosta
tecznie zaawansowane,  Yenizelos opu
ścił Ateny i udał się na Kretę  by ocze 
kiwać tam odpowiedniego rozpoczęcia 
akcji powstańczej,  nie przestając  drogą 
przekups twa i obiecywania awansów 
werbować oficerów.

Z chwilą jednak pierwszych niepo

wodzeń ru c h u  po w st ańczego  w Mace- 
donj i ,  Ven ize lo s  jak  ró w ni eż  of icero
wie  powstańczy  m a r y n a r k i  z rozumiel i ,  
źe s pr aw a  j e s t  p r ze gr ana .

W poniedzia łek popołudniu  ,11 b. ro. 
n a  ta jn em  po s ie dzen iu  w k t ó r e m  wzią ł  
udz iał  Venize los  i D e m e s t i c h a s  zos ta ła  
po s ta n o w io n a  uc ieczka  zagr an icę .  P r a 
wie wszyscy  członkowie  załogi  zosta l i  
zamknięc i  w op an ce rzony ch  częśc iach  
s ta tk ó w  pod p r e t e k s t e m  ma ją cego  n a 
s t ąp ić  w kró t ce  bomba rdowan ia  z p ow ie 
t r za .  Na pokładach pozostało ty lko k i lku  
m a ry n a rz y ,  k t ó r z y  pe łni l i  s łużbę  pod 
g r o ź b ą  r e w o lw e ró w  zbu n to w a n y c h  ofi 
cerów.  V en iz e lo s  oraz  je go  prz y jac ie le  
deput ow an i  i s e n a to r o w ie ,  wśród  k t ó 
r y c h  znajdował  s ię  h. m i n i s t e r  f inansów 
Mar is ,  b. m in is t r o w ie  Ko ndur oś  i Kate-  
chakis .  na krążowni ku  „A vero f f “ , z o s t a 
li ods tawien i  do Kasos.

Tajemnicza poduszka
z bezcennemi perłami.

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard  de Longgarde)

Niepraw dopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

66% w Polsce.

— I co panu mówił?
— Zdał  mi tygodniowy raport .
— W którym twierdził,  źe niema żad 

nych wyników?
—  Tak jest .
— Więc skłamał; wyniki są, nafta 

sią ukazała. Oszukuje pana ten czło
wiek.

Opierał  sią dłońmi o brzeg stołu, sto 
j ącego między nimi, a drżenie lampy 
świadczyło, źe t rząs ł  się cały.

Anglik odsunął sią w krześle i objął 
go wzrokiem,  jawnie  niedowierzającym.  
Dla jego praktycznego zmysłu wątpli- 
wem tylko było w tej  chwili,  czy gość 
j ego  j e s t  w malignie, czy teź upił  sią 
tylko.

—  Dlaczegoby mnie miał oszukiwać? 
—  zapytał  z pewną wyniosłością,  k tóra 
swoją drogą bardziej  była wyniosłą,  niż 
na cokolwiekby Ludwik,  z oałym sze re 
giem swych przodków, zdołał w tej  mie 
rze się zdobyć.

— Bo dał sią przekupić.  Wpadłem 
w sam środek spisku, skierowanego 
przeciwko panu, mniej  niż dwie godzi
ny tema.

Wciąż opar ty  o stół,  głosem, nad 
którym napróżno usiłował zapanować, 
powiedział  Ludwik, czego się dowiedział, 
wiernie co do słowa powtarzając rozmo 
wę, k tórą  tak świeżo miał w pamięci. 
Podczas,  gdy mówił, mr. Elsley siedział 
sztywny,  mu p a t  r  z y ł mu prosto 
w twarz,  jakby ważył wzrokiem poczy
talność narra tora .

Wyraz jego własnej twarzy nie zdra 
dzał nic, oprócz skupionej uwagi, choć

n a d o m i a r  z łego ż o n a  c h o ro w a ła  m u  
c iężko.  Za  o s t a t n i ą  g o tó w k ę ,  j a k a  m u  
je szcze  p o z o s t a ł a —m nie jw ię c e j  za dw a 
z ło te — Ch ińczyk  C h e n  Ting  kupi ł  w Pe  
k inie  od  p e w n e g o  Ros jan ina,  b ę d ą c e g o  
rów nież  w nędzy ,  s ta rą ,  h a f t o w a n ą  p o 
d u szkę ,  k tó rą  chciał  z robić p r z y j e m 
ność  swej  chore j  żonie .

H a f t  j e d n a k  na  p o d u s z c e  był  t a k  
w y p u k ł y  i szorstki ,  że raził c h o rą  k o 
b i e tę ,  w o b e c  czegp  n i ep o c ie szo n y  Ting 
m u s i a ł  zd jąć  z e w n ę t r z n ą  po w ło k ę  p o 
duszki .  I w ó w c z a s  oka za ło  się,  że p o d  
t ą  p ie rw sz ą  z e w n ę t r z n ą  po w ło k ą  kry ła  
s ię d r u g a ,  j eszcze  p i ęknie j sz ym  p o k r y 
ta  haf te m ,  p o d  nią zaś  da ls ze  jeszcze,  
równ ież  h a f t o w a n e ,  aż w re szc i e  w e w 
nąt rz  dz iwnej  po du sz ki  zn a jd o w a ł  się 
j a k b y  b a l o n  z waty ,  w k t ó r y m  Chen-  
Ting ze z d u m i e n i e m  odkr y ł  49 c e n n y c h  
p e r e ł  ro zm a i t e j  wie lkości  i b la sku .

C h iń czyk  C he n -T in g  na le ży  w tej  
chwili  d o  na js zczęś l i wsz ych  ś m i e r t e l n i 
kó w w P a ń s t w i e  S m o k a .  A do  n i e d a w 
na żyt on  w fa ta l nych  w p r o s t  w a r u n 
kach .  Nie  mia ł  z u p e ł n i e  p i e n ię d z y ,  a

O s z o ł o m i o n y  te rn  o d k r y c i e m  C h i ń 
czyk  zan iós ł  o w e  per ły  do  jub i l e r a ,  
k tó ry  z d u m i o n y  w s p a n ia ło ś c ią  k l e j n o 
tów,  sp o g lą d a ł  z n i e d o w i e r z a n i e m  na  
C h iń c z y k a  i u w aża ją c  go  za p o d e j r z a 
n e g o ,  da ł  zna ć  o n im policji .  Pol ic ja  
uzna ła ,  że C h e n  Ting  d o s z e d ł  w z u p e ł 
n ie  uc zc iw y  s p o s ó b  do  p o s i a d a n i a  p e 

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze11 
6,32 P o b u d k a  do  g i m n a s t y k i .  6,33 Gimnasty. 
ka. 6,50, 7,20 M u z y k a  z  p ły t .  7,15 Dziennik 
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ie ż .  7,50, 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e "  8,00 A u d y c ja  dli 
s z k ó ł .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  obserw, 
a stro n .  12.00 H e j n a ł  z  K ra k o w a .  12.03 Wiad. 
m e t e o r o l .  12,05 K o n c e r t  z e s p .  K wiecińskie  
g o  12.50 C h w i lk a  d la  k o b i e t .  12 .55^Dziennik 
p o ł u d n . 13.00 M u zy k a  p o p u la r n a  (p ły ty ) .  13.50 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m . 13.55 Prze 
g lą d  g i e ł d o w y  15,45 K o n c e r t  z e s p .  W. Ty- 
c h o w s k i e g o .  16.30 „P an i  d o m u  i j e j  pomoc, 
nica" ,  o d c z y t .  16,45 K w a d r a n s  s ł a w n y c h  ar- 
t y s t ó  iv (p ły t y ) .  17,00 O d c z y t  z  Krakowa.
17.15 K o n c e r t  17.50 „ K s ią żk a  i w i e d z a " .  18.0(5 
P io s e n k i .  18.15 W e s o ł y  s k e t c h .  18.30 Skrzyń 
ka t e c h n i c z n a .  18,40 Z y c i e  k u l tu r ,  artystycz 
n e  s t o l i c y .  18 45 Z o p e r  R y s z a r d a  Straussa, 
( p ły ty ) .  19.07 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następny.
19.15 P o g a d a n k a  r o l n i c z a .  19.25 Wiadomości  
s p o r t o w e .  19.50 P o g a d a n k a  a ktu a ln a .  20.00 
F r a g m e n t  o p e r o w y .  20.15 A u d y c j a  literacka 
z e  L w o w a .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  2055 
J a k  p r a c u j e m y  i  ż y j e m y  w  P o l s c e  21.00 
K o n c e r t  c h o p i n o w s k i .  21.30 P a g a d a n k a  w  
j ę z  n i e m i e c k i m  z e  L w o w a .  21.40 Transm. 
z P o z n a n ia .  22.00 K o n c e r t  r e k la m o w y .  22.15 
M u z y k a  le k k a  23.00 W i a d o m .  m e t e o r o l .  dla 
k o m u n ik ,  l o t n i c z e j . 23.00 D.c.  m u zy k i  lekkiej.
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g r o s z y  od k o s z u l i  s z t y w n e j .  R ó w n i e ż  sta
n ia ło  c z y s z c z e n i e  g a r d e r o b y .  Chemiczna  
p r a ln ia  „ K ry sz ta ł"  ul .  B e r k a  Jose lew io za  
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raz ozy dwa ręce jego,  opar te znowu o 
poręcz fotelu, zdały się zaciskać silnie 
w nerwowem natężeniu.

Gdy wkońcu Ludwik stanął ,  prawie 
bez tchu, spuścił  wzrok na podłogę, jak  
by dla zas tanowienia się, potem go 
znów podniósł z prźenlkiiwem spojrze
niem.

—  Mówił, że wczoraj zauważył  ś la
dy wody?

—  Tak, wozoraj.
Potem zadał jeszcze inue, równie 

techniczne pytanie,  na które Ludwik z 
równym zapałem odpowiedział.

— I pan j e s t  pewny, że dobrze s ły
szał? Pewny,  źe wyobr tźa ia  jego,  daj 
my na to...

Ruchem instyktownym u wielu Pola 
ków, Ludwik szybko się przeżegnał--

— Na zbawienie duszy przysięgam,  
że każde słowo prawdziwe.

Mr. Els ley  pochylił  się ńaprzód i wy 
ciągnął przez stół  rękę,  z której  tylko 
skóra  i kości pozostały.

—  Dziękuję panu — powiedział,  nie 
znajdując narazie innych słów.

Ludwik gwałtownie się wyprosto
wał.

—  O nie, Di e  tak. Pan zdaje się 
nie rozumieć.  Nie przyszedłem tu do 
pana wprost  s tamtąd.  Byłem już w do
mu, i nie miałem wcale zamiaru powia
domić o tern pana. Nie miałem zamiaru 
im przeszkadzać,  a nawet  zamierzałem 
skrzywdzić pana daleko ciążej, niż oni. 
Temu godzina, gotów byłem dać Leren-  
zi 'emu majątek,  aby sprowadził  ten za
lew. Coś spowodowało, żem zmienił  za
miar,  sam już nie pamiętam co. Zbrod
nia nie zdawała mi się zbyt wysoką ce 
ną, dla opłacenia rozkoszy zrujnowania 
pana, oderwania od niej.

Przez  szerokość stołu dwaj mężczy
źni wpatrywal i się w siebie przez d ł u 
gą, niewymownie długą chwilę. Ta n a 
miętność pokuty, znajdująca ulgę tylko

w pełnej ,  niczem niesprowokowanej  spo 
wiedzi, tak była daleko za obrębem in
dywidualnych pojęć Anglika, j ak  skąd
inąd niewzruszoność jego stanowiła dlo 
Polaka nierozwiązalną zagadką.

Po tej  chwili, i po raz drugi,  mr. 
Els ley  wyciągnął  dłoń, tylko, że czyniąc 
to tym razem powstał  i pochylając sią 
przez stół, pochwycił opiera jącą się r ę 
ką we własne kościste palce, k tórym 
siła zdrowia wracać już  zaczynała.

— Dziękują —  rzekł  znowu głosem 
bardziej  ożywionym i bardziej  wzruszo 
nym, niż przedtem.

— Ale czy wiesz pan, co czynisz? 
Czy jeszcze nie zrozumiałeś?

— O przeciwnie,  właśnie zrozum ia 
łem.

Dłonie ich sią zwarły,  a oozy jedne  
go nagle napełni ły się łzami.

—  Czy żyd miał rację? — zapytał  
Ludwik po nowej chwili milczenia, z nu 
t ą  niedowierzania w pytaniu — mam 
na myśli,  co mówił o pańskiem położe
niu i ... zamiarach?

— Żyd miał zupełną  rację.
— Natura lnie rozmówisz się pan z 

n ią  natychmias t?
Mr. Els ley znowu usiadł.  W oczach 

jeg o  pali ła s ią iskra,  nieobecna tam 
chwilę przedtem,  a świadczące, że myśl 
jego pracuje.

— Nie, rozmówić się nie mogę, pó
ki nie zbiorę dowodów, i na to, że naf
t a  i stotnie tam jes t ,  i na to, że nie źa* 
leje je j  woda.

—  Czy sądzi pan, źo woda groźną 
j e s t  rzeczywiście? Czy się takie rzeczy 
zdarzają?

—  Zdarzają  się. O ile sądzę, Loren 
zi ma wszelką słuszność, gdy u t rzymu
je,  że cała ta  sprawa wisi obecnie na 
nitce.

— I  mówisz to pan tak spokojnie? 
Matko Boskal Ależ pan... pan byś je j  
nie mógł poślubić, gdybyś do celu nie

dotarł.
—  Wiem o tem
Podniecenie,  nawet  gorączkowy nie

pokój,  cały się zdawał  po s t ronie Lud
wika.

— Ależ to być nie może! —  wybuck 
nął, rozpalony tą  nową myślą.  — 
tem wszystkiem,  co s ią stało! nie, nie; 
czy dotrzesz do celu, czy nie,  nie powi 
n ieneś  zię pan je j  wyrzec.  Ona cię ko
cha, wiem o tem; jej  szczęście także 
jes t  zagrożone.  Tylko wam zresz tą  pi®; 
niędzy brak; a j a  mam tyle pieniędzy 
Majątek,  k tó ry  zamierzałem oddać Lo 
renziemu,  czy nie mógłym...

— Nie tak  prędko,  proszę — prz«r 
wał mr.  Elsley,  skłaniając s ią zarówno 
do śmiechu jak  do łez wobec tak zap8- 
mięta łe j  chęci zadośćuczynienia — *8' 
pominą paD, żem jeszce  celu swego nie 
utracił;  mogą jeszcze wyjść z w y c i ę ż  
tylko sią muszę upewnić.

— Czy może sią pan upewnić pr*82 
Lorenzi 'ego?

— Nie, tylko sam osobiście.  Nawet 
choćbym wydobył prawdę od niego, b$' 
dzie to tylko to, co on uważa za pr»^' 
dę. Mam to wielkie podobieństwo doheir 
Blans teina,  źe zawsze wolę wierzyć sa® 
sobie, niż drugim.

—  Lecz skoro nie może się pan »e 
s tać na miejsce?

— Muszą na miejsce się dostać.
— Jakże,  na Boga! Nie zajdzie P8B 

tak daleko.
— W podobny sposób, w jaki te® 

maszyny przet ranspor towałem;  na grżb® 
tach ludzi.

— Ależ to pana zabije!
—  Mam nadzieję,  że nie. W każdy® 

razie,  n iemam ochoty dać się zabić- 
t e r a z .

Ludwik, milczący przez chwilę, sp°' 
g lądał  na tam tego zdumionym wzr° 
kiem człowieka, k tóry  nie rozumie.

c. d. n.
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